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KSIĄŻKI DZIECINNE.
Bywa czasem ubóstwo pożyteczne, bywają braki, 

któreby prawie nabytkami nazwać można i tak jest 
już rok drugi co do literatury dziecinnej, doroczne
go wydawnictwa kolendowego książek dla młodo
cianego wieku. Znacznie ich mniej, lecz są zna
cznie lepsze, co w skutku ostatnim na wielką ko
rzyść rzeczy wypada. Czy wielka obfitość książek 
dla dzieci, obfite przybywanie corok nowych, jest 
rzeczywiście pod względem pedagogicznym pożą
dane? Dziecko, które czyta zawiele, czyta zwykle 
zaszybko., mniej się czytaniem tern przejmuje 
i mniejszy pożytek odnosi niż wtedy, gdy nowa 
książka jest dla niego cennym i radośnie przyjmo
wanym nabytkiem, gdy jest książką, do której się 
potem raz i drugi powróci i przez to nietylko 
wszystkie możliwe korzyści z niej wyciągnie, ale 
zarazem uczy się w ten sposob czytać dobrze, 
z prawdziwym umysłu pożytkiem. Jak dziecko bez 
końca obdarzane zabawkami, już na nie obojętnie
je, a zatem nie odbiera za ich pomocą tych wra
żeń rozbudzających, jakie mają miejsce wtedy, gdy 
to jest wielką uciechą i szczęśliwym młodziutkiego 
istnienia wypadkiem, tak bywa i z książką. Niech 
dziecko głodu czytania nie doświadcza, ale mech 
do przesytu nie dochodzi, niech więc nie ma ksią
żek zadosyć, ale miewa książki dobre tylko, co nie- 
zawsze się zdarza, gdy nowości sypią się jak ze 
złotego rogu Amaltei. Książka prócz moralnej 
i pouczającej swej strony, ma i mieć musi stronę 
drugą: stronę przemysłową, jest w handlu księgar
skim towarem i jako taki rozmaitym względom ule
ga. Otóż książka dobra, książka łącząca wszystkie 
tego dobra warunki, jest z konieczności książką dla 
wydawcy kosztowniejszą, niech zatem—aby zbyt

drogą nie była — bije się jej więcej egzemplarzy, 
licząc na dłuższą niż jednoroczna wyprzedaż; niech 
z drugiej strony rodzice przy ograniczonym na 
książkę budżecie, kupują książek mniej a lepsze, 
niech im nie chodzi o obdarowanie dzieci coraz-to 
czemś nowem, ale niech biblioteczka dziecinna po
siada wartość pewną. Dojdzie się zaś wtedy do te
go, gdy wydawnictwa będą poważniej obmyślane, 
choćby za to mniej ich bywało, a jakość wynagra
dzała ilość.

Z tego względu zatem nie smućmy się jeszcze, 
że już rok drugi katalogi nowości są krótsze. Nie 
jest to samego przypadku wynikiem, że te, w zmniej
szonej liczbie wychodzące książki, są. lepsze; uwa- 
żaćby to można za dobry, rozumny zwrot w handlu 
księgarskim, którego sobie tylko powinszować mo
żemy, jeżeli nie jest on jedynie skutkiem nizkiego 
kursu rubla, co nie dozwala na spekulacyę lichych 
przeróbek i przestraszających tłómaezeń, jakich się 
dla tanich obrazków niemieckich dopuszczano. 
Lepiej jest przecież wierzyć w pobudki z szlachet
niejszego źródła płynące; wolimy więc powiedzieć, 
że się rozumnie opatrzono, że usłuchano głosu kry
tyki, że uczucie obywatelskie wskazało tę drogę, 
na której, jak sądzić można, wszyscy dobrze wyj
dą. W tym roku głównie p. Hósick, w nieprzerwa
nej w tym kierunku działalności, pomyślał o wy
dawnictwie kolendowem i na wstępie uderza barw
nością bardzo miłą i sympatyczną już na okładce, 
Baśń o Twardowskim. Według mnie, żywioł fan
tazyjny nie powinien być z wychowania usuwa
nym; sam gust dziecka, samo jego zamiłowanie do 
bajki, cudownością jaśniejącej, już tu jest wska
zówką: dlatego też ucieszyłam się bardzo tytułem; 
Baśnie i podania ludu polskiego, zapowiada . to bo
wiem seryą; a gdym spojrzała na śliczne illustra- 
cye p. Władysława Szymanowskiego, serce mi ro-* 
sło na myśl, co to za bogactwo swojskich fantasty
cznych piękności dziecku i nie dziecku, bo ogółowi 
się dostanie! Przecież za bliższem w głąb’ wejrze
niem, książka sama mniej mnie zadowoliła; nie jest

tern, czegom się spodziewała, treść bowiem jest su
cha, chłodna, jakgdyby illustracyom zostawiająca 
wszystko, co jest ciepłem, wdziękiem i poezyą. 
Tłómaczy to się przecież prędko przez sprzeczność, 
która rzecz rozrywa iniedajejej być tern, czem 
być-by mogła: na okładce czytamy, że baśń 
o Twardowskim ma być częścią Biblioteczki dla 
grzecznych dzieci, więc, jak rozumieć trzeba, dla 
dzieci zupełnie małych, gdy tymczasem autor pisze 
na wstępie: „Zamierzamy wydawnictwo Baśni lu
dowych dla młodocianego wieku“, co nie jest jedną 
i tą samą rzeczą. Autor ma za sobą słuszność pe
dagogiczną: baśń o Twardowskim jest przedmiotem 
dla małych dzieci niezmiernie do traktowania tru
dnym, a nawet niemożliwym, ale jest wyborną 
i bardzo wdzięczną rzeczą, gdy ją przeznaczamy 
dla wieku młodocianego: dla dziecka, które już jest 
starszym nad lat dziesięć, które się już uczy, za
tem wie, że bajka to bajka tylko i z wiedzą o tem 
korzysta niemniej ze spotęgowaną siłą wrażliwości 
młodej ze skarbów fantazyi, którą tu znajduje. 
Szanowny i zasłużony pisarz dla takiego też wieku 
pisze i odnośnie do tego wieku we wstępie wska
zuje, jaki pożytek ma być wysnutym z tej „przędzy 
poetycznej“. Sądzę przecież, że tu rzecz sama so
bie za cel służy i cel sobie stanowi: dość jej na 
tem, iż jest przędzą poetyczną, że otwiera młodej 
fantazyi wrota do zaczarowanej tej krainy, gdzie 
bija żywe źródła swojskiej romantyczności, gdzie 
objawiają się duchy poezyi swojskiej. „Naród (lud) 
baje jako dziecię“, przytacza autor na wstępie; a co 
za rozkosz, co za rozkosz niewysłowiona dla młodo
cianej istoty, gdy tego bajarza słucha, gdy potem 
ziemia, po której depcze, ubogaca jej się w cudo
wne zakątki, w zaczarowane pałace, w zaczarowane 
gaje i wody, których szukać na własną rękę odtąd 
będzie! Dość tego powtarzam, choć przecież jest 
rzeczą słuszną i właściwą, że autor, cheiał ziaren
ko filozoficznej myśli ludu, na dnie tej jego fanta- 
żyi tkwiące, młodemu czytelnikowi) wyłuszczyć, ale 
przyznam się, że trochę niezrozumiałym wydał mi
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się tu ustęp: „Twardowski daje nam typ człowie
ka, który mocą, nauki i wiedzy Szatana przemaga“. 
Trzeba tu kogoś, ktoby czytającej młodzi koramentarz 
zrobił, aby rzecz nie trąciła średniowieczną wiarą 
w dyabła; z drugiej zaś strony sądzę, że Twardow
ski jest raczej typem człowieka," który dla mate- 
ryalnego używania ze złemi potęgami się sprzy
mierzył, złych środków do osiągnięcia swego celu 
używał i został w końcu przez nie zinożonym, przez 
okrutną ich moc zwyciężonym, lecz w stanowczej 
chwili pochłonięcia przez nie uratował się nagle 
zbudzoną w sercu resztką dobrego. Wiara jego mło
dości zbawiła go: pacierz stary, z domu rodzinnego 
wyniesiony, święty wpływ tego domu, jego trady- 
cye, ocalenie mu dały. W obłokach przecież zawisnął, 
bo nie zasłużył na to, aby wrota szczęśliwości wie
cznej otwarte mu już zostały; musi przejść pokutę 
tęsknot do nieba, on, który tak długo bez nieb1« się 
obywał; musi się w cierpieniu tych tęsknot uszla
chetnić i pragnieniem wysokiego ideału do osią
gnięcia go udostojnić. Na pomoc w tern uczepiła 
go się dusza wierna, dusza kochająca i w pajączka 
zamieniona zadzierzgnęła nić, która stając się łą
cznikiem między pokutnikiem wśród przestworów 
mglistych, a ziemią rodzinną, przynosiła mu z zie
mi tej odgłosy święte, dalszy ciąg pieśni zbawczej. 
Jakie to głębokie! jakie to piękne i rozumne!

To, czem autor, może przez skrępowanie wy
żej wymienione treści, nie ubogacił, wynagrodził 
ołówek illustratora; jest tu szczególnie humor wy
borny, humor nasz własny, na którego ślad w ba
śni o Twardowskim natrafiamy, że przecież pożą
danej publikacyi: Baśni i podań ludu, oczekujemy 
w seryi długiej, spodziewać się można, że ujrzymy 
rozmaite ołówka tego przymiotu. Przedmiot będzie 
często poetyczności wymagał, wzgląd pedagogiczny 
nie pozwoli na to, aby humorystyka ku karykaturze 
zbyt się kłoniła. Panu Hósickowi za wydawnictwo 
Baśni i podań tymczasem podziękować należy, 
może tylko wypadałoby mu dwa wyrazy: „dla grze
cznych dzieci“ w tytule zmienić, albo je wcale usu
nąć. Biblioteczka obrazkowa stałaby się wtedy bi
blioteczką ogólnie rodzinną; starsze rodzeństwo 
pozwoliłoby młodszemu ładne obrazki obejrzeć, 
matka-by im text w opowiastce odpowiednio im
prowizowanej stworzyła, a młódź już starsza zy
skałaby drogocenny nabytek poezyi swojskiej. 
Rokować można Biblioteczce obrazkowej powodze
nie, bo choć się wielce na publiczność naszą gde- 
rze, umie ona odczuć sympatycznie, co sympatyi 
jest warte:—Chociaż to życie idzie po grudzie, jak 
mi Bóg miły, nie źli są ludzie!...

Już niezaprzeczenie dla małych dzieci są Po
wiastki i nauczki dla Stasia i Jadwisi, przez Zofię 
z Rymanowa napisane, a również przez p. Hósicka 
w wydawaną przez niego Bibliotekę dla młodzieży 
włączone. Wydanie jest bardzo ładne i sta
ranne, rzecz prosta i dobra, może tylko grze- 
grzesząca tern niekiedy, że zdania tak są jakoś lu
źne, tak jakoś nie wysnuwają się ze siebie przez 
wynikliwość myśli z myśli, że wygląda to jakgdyby 
przykłady dla pewnych ćwiczeń czy stylowych, 
czy gramatycznych, zebrane w grupy, i tak po
wiastki, jak nauczki trudno w nich znaleźć. Opo
wiadanie o rzeczach już jest dla dziecka samo 
przez się nauką, ale inaczej to iść powinno, myśl 
być musi wszędzie, w najniższej czy najwyższej 
pracy literackiej, niema nic bez tego cudownego 
przewodnika, który szczegóły w rozumną całość 
łączy.

Za to przerobiony —• z angielskiego, jak się do
myślać można—Pamiętnik Laury, przez p. Felicyę 
Szymanowską, wydanie także p. Hósicka, jest od 
końca 4o początku bardzo dobrą, interesującą, ro
zumnie pisaną książką, która młode dziewczę, już 
dorosłości blizkie, zajmie żywo, nie przecież zbyt 
jaskrawego, nic niepotrzebnego nie wmieszczając 
w tok miłego opowiadania, które tworzy przez 
właściwy sposób traktowania przedmiotów czyta
nie zarazem nauczającem. Dla tego wieku, który 
przejście między dzieciństwem a dorosłością sta
nowi, najtrudniej jest pisać, i ztąd brak takich 
książek sprawia, że młode dziewczęta czytają Za- 
wcześnie książki nieodpowiednie. Matki rozumne 
umieją temu zaradzić, wyszukując im do czytania 
w literaturze ogólnej rzeczy, przez rodzaj swego 
pisania na czytanie młodzieży podatnych, ale nie

każda umie ten wybór czynić, nie każda jest tak 
troskliwą, i ztąd podobne publikacye jak Pamiętnik 
Laury, są bardzo pożyteczne.

Drugi tom dzieła: Ziemia i jej mieszkance, tworzy 
oddzielną całość: Europa w obrazach. Europa pół
nocno-wschodnia jest książką bardzo dobrze, z roz
maitych pisarzów naszych i obcych ułożoną przez 
Stanisława Strój no wskiego. Znajdujemy tam: Pola, 
Kraszewskiego, Wójcickiego, Syrokomlę i innych; 
a wypisy takie, mające na celu rozszerzenie wiado
mości geograficznych młodego pokolenia, byłyby 
bardzo dobrem dziełem, gdyby nie błąd wielki, 
które przez doniosłość swoją, wszystkie te zalety 
zinazuje i książkę niemal szkodliwą czyni—gdyby 
nie rozdział ostatni—Żydzi. Jest to rzecz napisa
na fanatycznie, gwałtownie, bez względu dla kogo 
jest pisaną, a raczej jakgdyby ze złym względem 
właśnie szczepienia w młode umysły tej nienawi
ści, którą autor w sobie nosi. Na Żydów zrzuca au
tor odpowiedzialność za polityczne nieszczęścia 
nasze, ich o to obwinia, co jest już prostą nielogi
cznością, gdy się weźmie na uwagę naród cały i 
garść względnie maleńką przybyszy. Pochop do 
tego czerpie autor w pisarzach obcych, i przeciw- 
stawia ich geniuszowi naszemu, Mickiewiczowi, 
oskarżając go o to, że Jankiel, to ideał wymarzony. 
Na drugim końcu sztuki naszej, również przez wielki 
geniusz narodowcy odtworzona jest postać Janklowi 
podobna—Żyd-to Grotgera. Śama godność cywi- 
lizacyi tak już starej, jak nasza, która się od dzi
kości surowych jeszcze plemion oddzielać powinna 
i oddziela się też, odcina silnie, już nas bronić po
winna od zapalania takich walk plemiennych, fa
natycznych, bezrozumnych, między mieszkańcami 
jednej ziemi rodzinnej, dla których była ona wspól
ną kolebką i wspólnym grobem będzie. Autor już 
dziś nie żyje, powinnością też było tego, kto re- 
dakcyą książki do druku się zajmował, aby ten 
rozdział niedobry, pod nieszczęśliwem natchnie
niem napisany, usunął. Kto też książkę chce dać 
do rąk młodemu czytelnikowi, niech sześć osta
tnich kart wydrze, przekreśli, bo inaczej złą, nie
chrześcijańskim duchem nienawiści przejętą książ
kę da dziecku swemu.

Małym zupełnie dzieciom Gwiazdka przyniosła 
trzy ładne książeczki, a raczej trzy ładne poszyty, 
świetnie illustrowane: Ulubieńcy dziecięcia, Zosia 
i Mania, Siostrzyczka i braciszek. Sześć dużych ry
cin kolorowanych zdobi na pociechę oczu dziecka 
każdy poszyt, do czego dołącza się odpowiednia, 
miła pogadanka, zdolna dziecko zająć i pewne po
żyteczne pojęcia dobrze w umysł mu wprowadzić. 
Wydanie jest p. Maurycego Orgelbranda, którego 
nakładem również wyszło 149 powiastek dla ma
łych dzieci, tłómaczonych dobrze, z dobrego nie
mieckiego dla dzieci pisarza Fr. Hoffmana. Razem 
skarbiec ten zowie się Bogiem obfitości.

Takeśmy szczęśliwie w literaturze dziecinnej po
stąpili, że zniknęła z niej dawniejsza jej rana cięż
ka: zły język. Tego roku, ani jedna z tych ksią
żek, które mi w ręce wpadły, tego wielkiego grze
chu winną nie jest.

A i to także do dobrych tegorocznych nabytków 
należy, że zyskaliśmy zabawki dla dzieci miej
scowego wyrobu. Przygotował je na gwiazdkę, 
sklep p. Wandy Umińskiej przy ulicy Senatorskiej 
w domu Dawidsona. Podług wzorów francuzkich i 
angielskich wykonane, są one od zagranicznych 
znacznie tańsze, a nic im nie ustępują ę,ni w dobroci 
wryrobu, ani w guście; przeciwnie, nie znajdzie się tu 
żadnej niemieckiej karykatury, nic przeciw wzglę
dom pedagogicznem, lub estetycznem grzeszącego, 
nic coby oku naszemu wstrętnem było przez cha
rakterystykę swoją. Lalki tern bardzo mile nęcą, 
że nasze swojskie postacie przedstawiają; w ogóle 
przewodniczyła tu myśl poczciwa i rozumna, pocz
ciwie też i rozumnie zrobi każdy, kto tu kolendo- 
wego podarku dla dzieci swych poszukać zechce.

* M. Unicka.

ŚWIATEŁKA W CIEMNYM KRAJU
N o w e 11 aprzez

Sygurda Wśnowskego

(Dalszy ciąg).

V.

Dla Europejczyka, któryby pędził tropem dziew
czyny, po ścieżkach wiodących wzdłuż owej rzeki, 
ścieżkach ważkich ale gładkich, bo deptanych co
dziennie przez tysiące bydła—które w regularnych 
przechadzkach do "wody najpierwsze wydeptuje 
australskie drożyny—dla takiego człowieka wido
ki mijane obojętnie przez amazonkę przedstawia
łyby sto nowych i zachwycających przedmiotów. 
Trawy, zielonej jak warzywo ogrodowe, było 
w bród, gdyż dżdżysta pora właśnie się skończyła. 
W każdej dolinie szumiał potok; rzeka płynęła 
wspaniałą powodzią, pagórki były ożywione czer- 
wonem i srokatem bydłem, lub tabunami koni, któ
re parskały na widok Gracyi, pędzącej konno, za
biegały jej drogę, towarzyszyły jej przez chwilę, 
nagle zadzierały ogony i pierzchały w dzikim po- 

łochu; a usłyszawszy znowu szelest jej białego 
apelusza, napowrót się zbiegały bliżej, coraz bli

żej, stawały jakby do narady: czy jej pośpiech nie 
wróży im zapędzenia do stacyi? Gdzieniegzdie 
płoszył jej koń stadko kangurów. Pocieszne skoki 
zwierząt, ich zatrzymywanie się, wspieranie na 
tylnych łapach i na ogonie, kiwanie przedniemi 
łapkami, jakby dawały znak Gracyi, aby sobie da
lej jechała i nie przerywała im popasu—wszyst
ko to budziło uśmiech na twarzy dziewczyny, cho
ciaż tysiąc razy już widziała podobne rzeczy. Kre
wniak kangurów, ale większy od nich i w ciemniej
sze futerko odziany wallaby, ów mieszkaniec skał 
stromych, ukrywał się zaraz za głazy, skoro tylko 
spostrzegł niezwykły widok człowieka. Wombat, 
ryjąc.y w ziemi nory szersze i głębsze od robót 
górników, skakał ociężale na dno swej jamy. W da
lekich gęstwinach akacyowych brzęczał ptak 
dzwonek, którego głos przeklinał zapewne paro
bek, szukający po dzwonku konia lekarza. W krza- 
cach nad rzeką milion jaskrawych papug, od wiel
kości sokoła do tuszy wróbla, swarzyło się z gołę
biami, wołającemi: „ko-ko, ko-ko‘‘! Płoszył je pta
szek bicz, wydając z gardziołka trzask podobny do 
trzaskania batoga. Wyniosłe eukaliptusy na wzgór
ku bieliły się stadami wrzaskliwych kokatów, czer
niły tysiącem żarłocznych wron australskich, 
lśniących i całkiem czarnych na podobieństwo kru
ków. Niemniej liczne stado sępów unikało tej czę
ści lasu, poprzestając na szybowaniu w górnych sfe
rach błękitu, a to z obawy spotkania się z walecz- 
nemi wronami.

Wspomnieliśmy, że Gracya patrzyła na te oso
bliwości obojętnie. Koń amazonki, pędząc łago
dnym galopem, właściwym dobrze ujeżdżonym ru
makom owego kraju, i zagrzewany niecierpliwą 
rączką i nóżką, spotykał więcej powodów do wy
chodzenia ze swej obojętności, niż jego pani. Nie
kiedy strzygnął uszami, podrzucił łeb i skoczył 
w bok znienacka, a tak gwałtownie, że wyrzuciłby 
z siodła mniej wytrawnego jeźdźca. Gracya kar
ciła go za ten wybryk prętem, i objeżdżała przed
miot przestrachu. Był to wielki wąż, czarny, bru
natny lub w barwie perskiego dywana, wygrzewa
jący na ścieżce, w słońcu porannem, swe ohy
dne sążniowe cielsko, grubości męzkiego ramienia. 
Raz zdarzyło się po takim skoku, że Gracya za
trzymała bieguna, albowiem przypadkiem najecha
ła na altanowych ptaków, które urządziły sobie 
wspaniały salon, a raczej ogród. Otoczywszy zna
czny obszar płotem, ocieniwszy część jego altana
mi z delikatnych gałązek, wygracowawszy w nim 
ścieżki, i ozdobiwszy te drożyny szpalerem z na
dobnych kamyczków i muszelek, które naniosły od 
dalekiego morza, hasały w nim serdecznie. Dziew
czyna przypatrywała się chwileczkę hecom i plą-
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som ptasząt, ich bawieniu się w chowanego po al
tanach, ich miłosnym pieszczotom, ale przypomina
jąc sobie cel swej jazdy, wnet zacinała konia ostrzej 
niż zwykle, zostawiała ptaki poza sobą i pędzi
ła dalej, wystraszając z trawy bażanty i psy dzikie.

Las gęstniał coraz bardziej. Zamiast rzadkich 
białych eukaliptusów, pomiędzy któremi rosła buj
na pasza w pełnem świetle słonecznem, otoczył ją 
gęsty las z drzew o brunatnej, włóknistej korze. 
Ich pnie olbrzymie stały gęsto jak świece, nieroz- 
rastając się w konary dla braku miejsca. Były one 
o tyle zbliżone do siebie, że ich korony tworzyły 
nieprzerwane sito, sto stóp nad ziemią. Pomiędzy 
niemi wznosiły się pękate filary, tuszy ciała ludz
kiego, uwieńczone kitą paproci, lub zielenią podo
bną do sitowia. W miejscu, w którem Gracy a za
częła zjeżdżać ze stromej góry do rzeki, las stawał 
się jeszcze posępniejszym. W dolinie stąpanie jej 
konia nie wydawało prawie odgłosu, na miękkiej, 
wilgotnej, napływowej ziemi. Las zmieniał się tu 
w chaos roślinny. W bujnej kotlinie nadrzecznej 
rozkrzewiały się olbrzymie, rozłożyste cedry, drze
wa tulipanowe, mahonie i dzikie figi, powiązane 
siecią pasożytów, nakształt masztów i rei okrę
tu. Kręta, wazka ścieżka, prowadząca przez tę gę
stwinę, była widocznie wyciętą przez człowieka 
i kończyła się u chaty pionierskiej, z dranic i kłód. 
Część tego domu nie dźwigała dotąd dachu. Pio
nier wyrzucał właśnie z dwukołowego woza szero
kie, gładkie płaty kory, dla uzupełnienia tego bra
ku. Usłyszawszy tentent konia, wyprzągł woły 
z woza i pośpieszył naprzeciw gościa, niepytając 
się nawet, kogo mu szczęście przysłało: dość, że był 
to człowiek, którego oblicze rozjaśni, choćby na 
godzinę, zmrok australskiego lasu.

Dziewczyna zwolniła kroku, wjechawszy na prze
strzeń wyciętą wkoło chaty. Być może, iż uczy
niła to z ostrożności, albowiem grunt był zawalo
ny kłodami i gałęziami; może też wahała się: azali 
wypada najeżdżać mężczyznę i odludka. Zdawało 
się, że chciała zawrócić konia, lecz przeszkodził 
jej właściciel chaty, wyskakując zpoza pęku pło
nących gałęzi i chwytając jej cugle. Dziewczę za
płoniło się jak brzoskwinia, i pozwoliło młodzień
cowi zaprowadzić konia ku domowi, uwiązać go 
u wozu, i zdjąć samą siebie z siodła.

Powitanie było nieśmiałe z obu stron. Gość dał 
do zrozumienia gospodarzowi — z praktycznością 
ludzi, co w żadnej dobie nie zapominają o najle
pszym przyjacielu — że wiązka paszy smakowa
łaby konikowi. Dawid Bell podjął z woza ciężki 
sierp wprawiony na długą rękojeść i pobiegł, kędy 
rosły bujne, soczyste kukurudze. Gracya poszła 
w kierunku chaty i usiadła przed nią, pod cieni
stym mirtem australskim, który oszczędziła była 
siekiera, dla jego piękności. Rzeka szumiała tuż 
pod domem, podmulając wysoki, żółty brzeg i two 
rżąc wiry u gałęzi dębów,. czyli drzew śpilkowych, 
o których już wspomnieliśmy. Rosły one w samem 
korycie rzeki, stojąc w lecie na suchy ch^głazach, 
kąpiąc się w zimie w głębokiej wodzie. Świst ich 
gałązek bywa smutnym, jak brzęk arf eolskich. 
Plusk wody niemniej smutnym wydawał się Gracyi.

Otaczała ją jedyna własność wydziedziczone
go—kawał lasu, na urodzajnej, napływowej ziemi, 
w pustyni. Ojciec Dawida nigdy nie mógł znalezc 
kupca na nią, gdy sprzedawał trzodę po trzodzie, 
jedna koncessyę na wypaszanie trzód na rządo
wych obszarach po drugiej, aby mieć fundusz na 
niedorzeczne swoje przedsiębierstwa.

—Ktoby topił kapitały w kawałku lasu!—powia
dali spekulanci — kiedy tyle innych przedmiotów 
znajduje się w kraju, które natychmiast dają od
setki od wyłożonych pieniędzy! Być może, iż zie
mia takiego gatunku znajdzie kupców, gdy ki aj się 
zaludni. Może się znajdą ręce do jej karczowania, 
gdy kopalnie upadną, czego nasze wnuki zaledwie 
się doczekają. Teraz nie ma ona wartości.

Spekulanci źle obliczali trwałość ówczesnych 
stosunków. Kraj zaludniał się prędzej, kopalnie 
upadały wcześniej, niż oni przewidywali. W gó
rzystej, piaszczystej i skalistej kramie, nadającej 
się do pasterstwa wszędzie prawie, do rolnictwa 
tylko w wyjątkowych przestrzeniach, zaczynano 
poszukiwać ziemi zdolnej do !łP11’?’u^r7,w Porze 
naszego opowiadania. Dawid Bell byłby nieza 
wodnie znalazł kupca na swój grunt, lecz go nie 
szukał, postanowiwszy zdobyć z niego własną pra

gościa, a jeszcze takiego gościa!., taka wizyta po- 
<rzepi mnie na rok pracy. A mam jej tu i na 
dłużej.

— O, aż nadto—westchnęła dziewczyna, jiatrząc 
na niego z politowaniem. Jej spojrzenie było bar
dzo wymowne, ale młodzieniec nie śmiał go zrozu
mieć.

— Panienka nigdy nie widziała mego gruntu? 
Mam go sporo, od wody po górę. Zmierzyłem go 
sam podług mapy w Edenie. Przejrzałem ją zaraz 
po owych wypadkach...

— Jakich wypadkach?
— Gdy ojciec umarł i pokazało się, że wszystkie 

działy w przeklętych szybach, któremi oszukiwał 
siebie i mnie do śmiórci, nie były warte jednej sto
py tego gruntu. Wtedy też i stryj zakazał mi nawet 
mówić do siebie. Już ojca nienawidził, a mnie je
szcze bardziej. Jakieś nieszczęście chciało, że je
chałem do stacyi z nowiną o śmierci jego brata, 
nieboszczyka ojca mego, właśnie wtedy, kiedy 
Dimbar się rozbił. Nie widziałem wiele, a co wi
działem, tego nie zrozumiałem na razie. Dopiero 
przed kommissyą, gdy zaczęli pytać, a podsuwać 
tłómaczenia, pojąłem co się święci. Oj, miałem wte
dy całe piekło w głowie! Nie wiedziałem czy mó
wić, czy milczeć... tak kazało sumienie, owak ra 
dziła obawa o honor rodziny. Milczałem. Podobno 
źle zrobiłem. Swoją drogą wydziedziczył mnie.

— Nie mów pan o tern, i mnie boli twoje nie
szczęście. . .

— Śmiałbym się z tego wydziedziczenia. Biorę 
Boga na świadka, że zostając przy stacyi, którą rząd 
dał dziadowi za poczciwe usługi, użyłbym każdego 
grosza tego dziedzictwa na jakiś cel dobroczynny, 
żeby zmyć hańbę z naszego nazwiska. Będzie to 
wieczna zakała; "będzie się wieszać koło mnie do 
śmierci, jak żałoba, gdybym miał dzieci, wyporni- 
nanoby im w starości, że w rodzinie był zbrod
niarz/ Nikt nie zrozumie, jak ciężkim jest krzyż 
splamionego imienia, jak jedna istota może zamo
czyć przyszłość pokoleń,—kto sam tego nie doznał.- 
O, gdyby nie to, byłbym rad z kawałka lasku, pra
cowałbym i szukał szczęścia, jak inni młodzi!

— Zaklinam, nie mów o tern... to straszne. Nikt 
nie gniewa się na pana za winy stryja. Potem, 
mam tak mało czasu. Mówmy o czem innem.

— Ozy panienka wiedziała—rzekł on po chwili, 
tłumiąc swe wzruszenie — gdzie mój grunt leży 
i chciała zobaczyć... mnie—tu pochylił się nad nią 
tak, że oddech jego poruszał jej włosy — czy tylko 
zabłądziła tu przypadkiem?

Gracya zarumieniła się i odrzekła:
— Znam każdą piędź ziemi w okolicy. Łatwo 

mi było trafić,—i chciałam trafić.
Słowom tym towarzyszyło przelęknione i wyży - 

wające zarazem spojrzenie; ale chociaż młodzian 
pomyślał, że na żadnym obrazku w illustrowanych 
gazetach (jedynem źródle, z którego młodzież Ede
nu czerpała swą znajomość piękna) nie widział tą- 
kiej twarzyczki, nie ośmielił się jednak na poda
nie ręki Gracyi. Gdy ruszyła z miejsca, szedł przed 
nią, usuwając troskliwie z jej drogi chaos gałązek, 
które tworzyły zwiędłą gęstwinę nad ściętemi 
drzewami. Gdy weszli do chaty, przysunął nie
zgrabnie ławę. Zwykła jego nieśmiałość wzmogła 
się, gdyporównał swój dom barbarzyński z nią, którą 
pragnął widzieć jego bóstwem. Ruchy Dawida były 
więc śmieszne, ale słowa zacierały złe wrażenie ru
chów.

— Niech panienka usiądzie choć raz w moim do
mu. Będzie on odtąd wyglądał weselej... ozdobi 
go wspomnienie.

Gracya usiadła i zaczęła mówić bez związku 
o widoku na rzekę. Pytała go o szczegóły -gospo
darstwa. Dawid Bell nie odpowiadał na pytania; 
być może, iż nie rozumiał słów, napawając się tylko 
ich dźwiękiem. Przestała mówić, a duszną ciszę 
korczowiska mącił tylko szum wody, skrzyp dębów, 
brzęk Dzwonka, gwar Kakatów i chrzęst paszącej 
się chudoby. Para nieśmiałych kochanków, spot- 
kawszy się samnasam pierwszy raz w życiu, nie 
mogła się zdobyć na rozmowę, chociaż i jego i ją 
tłoczyło "brzemię, które przez wyznanie go tylko 
ulżeć sobie mogła. Nareszcie on przemówił:

— Tak dawno już chciałem spotkać panienkę 
nie przy ludziach, zwłaszcza tutaj, i opowiedzieć 
jej-

ca to, czego mu nie zostawiła nieoględność rodzi
ca i niełaska stryja. Walczył o byt niezawisły, 
bronią pioniera—siekierą.

Gracya usiadła w miejscu, zkąd mogła ogarnąć 
spuściznę Bella i obliczyć trudności jego zadania. 
Rozglądając się, widziała z trzech stron nieboty
czne góry, zamykające kotlinę, okrytą lasem dzie
wiczym. Z jego-to olbrzymami postanowił wal
czyć młody pionier. Zdawałoby się, że .zamiar 
podobny tchnął szaleństwem. Tu przestrzeń, gę
stwina, ogrom, nieczułość dzikiej przyrody.... tam
wątły człowiek, z drobnem narzędziem! Wpra
wdzie po stronie człowieka znajdował się rozum, 
wola, stal i ogień—musi on zwyciężyć ostatecznie: 
ale iluż lat zapotrzebuje na to? spytała siebie Gra
cya. — Jak mało zrobił od roku — myślała,, licząc 
okiem pnie ściętych olbrzymów, i topiąc źrenice 
w niezliczonej armii drzew dookoła. Straszna nie
równość! Pomyślawszy tak, poprawiła sobie szal 
w koło pięknej szyi i zadumała się. Serce jej biło 
dumnie, że młodzian zdobył się na hardą, wytrwa
łą walkę z niedostatkiem i z przyroda, ale ta chata 
pozioma i ton las głuchy napełniły ją zarazem 
zwątpieniem. Gracya nie była sentymentalną pa
nienką, lecz pracowitą, praktyczną córką puszczy 
i twardego spółeczeństwa. Wiedziała, że za kil
ka dni opuści okolicę, gdzie zamieszkuje biedak, 
którego pokochała. Przeczuwała zaś, że ten bie
dak nie potrafi zdążyć po nią na czas i przywieźć 
jej do domu; Prawdopodobnie nie ujrzy go już wię
cej!.... Pierś jej zadrżała od tego przeczucia, a na 
rzęsie zaświeciła łezka.

-— Panno Gracyo! szepnął młodzieniec, stojący 
nad pochyloną dziewczyną.

Gracya zerwała się i stanęła wyprostowana, ale 
odwróciła cokolwiek główkę, ażeby szerokim kapę 
luszem zasłonić łezkę, dopóki jej nie osuszy wietrzyk 
od rzeki. Gdy tak stali naprzeciw siebie, tworzyli 
niezły obrazek dwóch typów: australskiej dziew
czyny i parobczaka.

Gracya nie była piękną, lecz znaliśmy mnóstwo 
mniej powabnych twarzy i form, które posiadały 
wielbicieli. Jej ciemne włosy przybierały w słoń 
cu rudawy połysk. Brwi rysowały się w ciem
nych, śmiałych^ prostych liniach na nizkiem, szero- 
kiem czole. Zpod brwi patrzyły poczciwe, duże 
oczy. Jej rysy były ostre i męzkie, jak wspo 
mnieliśmy, z ustami zaciśniętemi i brodą cokolwiek 
wyskakującą, ale surowość takiej twarzy łagodził, 
wobec Dawida Bella, uśmiech, który znaczył ją 
dołkami. Gracya była milutką z tym uśmiechem. 
Prawda, że jej twarz szpeciły drobne piegi; po
chodziły one tylko z narażania się na piekielny 
klimat, bo jej pełna szyja zaświeciła rozkoszną 
białością, gdy szal z niej opadł. Zresztą była Gra
cya nizkiego wzrostu; jej ręce i nogi moglibyśmy 
krytykować, ale oko zatrzymywało się raczej na 
rozwiniętej kształtnie nadobnej postaci, której nie 
psuła skromna, lekka sukienka. Doktor Hutton 
nazwał był raz Gracyę „kieszonkową Afrodytą“; 
mówił, że zdałaby się na dobry model, tylko, że 
Australia nie miała artystów i nie potrzebowała ino- 
dołek

Wysmukły, jasnowłosy Dawid Bell okazywał 
w swej powierzchowności wszystkie cechy przy
pisywane młodzieży urodzonej w Australii. Przy
roda przeznacza to plemię na nowych Arabów, 
w nowej krainie słońca, więc nie buduje ich na 
wzór barczystych, ciężkich rodziców europejskich. 
Jego stawy poruszały się luźno, jak na sprężynach. 
Jego długa budowa posiadała gibkość, kosztem si
ły. Woln^-by go nazwać laskonogim. Europej
czycy nazywają rodowitych Australczyków „Łody
gami kokurydzowemi“. Bell strzelał od ziemi jak 
łodyga kokurydzy lub trzciny cukrowej. Nie kry
tykujmy jednak zbyt surowo jego postaci: w oczach 
Gracyi, jedynej osoby, którą obchodziła powierz
chowność młodzieńca, był on Antinousem.

Teraz przemówił do niej bardzo nieśmiało i z wy
muszoną obojętnością, właściwą mężczyznom w kra
jach, gdzie odwiedziny kobiety są rzadszemi od 
wizyt aniołów. Witał ją tonem, w jakim byłby 
ją powitał na werandzie, w domu jej ojca, wobec 
wszystkich mieszkańców Gulfu. .

— Panienka odważyła się na tak trudną jazdę? 
I trafiła do mego domu? Czy zaszło co. nowego 
w Gulfie? Co sprowadziło panienkę? i... i uszczę
śliwiło mnie... bardzo! Ach, jak miło zobaczyć tu
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Gracya zbladła i zadrżała lekko. Co on ebciał 

powiedzieć?
— Opowiedzieć jej moje plany: w jaki sposób 

zamierzam wydrzeć byt z tej pustyni. ' Postanowi
łem zmyć hańbę z mego imienia pracą i uczciwo
ścią, a może stanę się godnym społeczeństwa ludz
kiego.

Usta dziewczyny, zwykle wyrażające nadmiar 
energii, zacisnęły się jeszcze zacięciej. Jego wrstyd 
fałszywy, jego niedorzeczna zgryzota zaczynały 
ją gniewać. O, gdyby była mężczyzną, mogłaby 
przemówić pierwsza, zmusić go do wyznania! Po
stanowiła przyśpieszyć rozwiązanie.

— Ach, nie mamy czasu na to wszystko!—jęknę
ła prawie. — Za kilka dni odsyłają mnie do ciotki, 
w Sydney. Ojciec chce się także przenieść do mia
sta, skoro wyprzeda co zostaje w sklepie. Kto wie 
kiedy się zobaczymy, a... a nie mogłam wyjechać 
bez pożegnania: więc chociaż nie wypadało... Có*oy 
też ojciec powiedział, gdyby zgadł, jak skorzysta
łam z wolności!—A teraz musze się śpieszyć—do
dała, wstając i wychodząc z chaty powoli. On to
warzyszył jej, ale milczał, usta jego drżały jednak, 
a palce były bardzo zimne, gdy pomagał jej na 
ganku włożyć ów ohydny kapelusz. Gracya zga
dywała zapewnie, jaka walka toczyła się w jego 
sercu i wybaczała milczenie. Młodzieniec przy
prowadził konia, ale nie pozwolił jej dosiąść go 
jeszcze.

— O nie, nie — zawołał zarzucając cugle na ra
mię i prowadząc konia — niech panienka przejdzie 
moją własność od końca do końca. Czy nie wyglą
da dziko i strasznie?

— Będę jednak myślała o niej, chociaż mnie za
wiozą do pięknego miasta.

— A ja będę pracował jak niewolnik, żeby ją 
zmienić...

Tu się zaciął. Gracya znów zaczynała się nie
cierpliwić. Co ją obchodziły plany, z których dla 
obojga nie mógł wyróść niezwłoczny pożytek? Kto 
wie: czy nie pragnęła, aby ją przycisnął do łona, 
i zupełnie inny projekt przedstawił, mniej chwale
bny, ale wiodący do celu prędko i nieomylnie? 
W kraju tak szerokim, w społeczeństwie niedbają- 
cem o pozory i zwyczaje, gdzie młodej, zdrowej 
parze przyszłoby łatwo zniknąć, pobrać się, zdo
być byt, mogli uciee, a ucieczka tego rodzaju niko- 
go-by nie zgorszyła. Nikt-by nie pytał, w jakim 
powinowactwie stoi Dawid Bell z Upiorem, zatoki 
Twofold. W takim kraju wahanie się młodzieńca 
mogło dziwić i gniewać energiczniejszą dziewczynę. 
Już doszli do drzewa, naznaczonego wielką strzałą, 
wycięta w jego ciemnej korze, aż do białego łyka. 
Był-to słup graniczny, z pyszną koroną zieleni, 
kwiecia i ptactwa.

— Gracyo — zdobył się nareszcie nieśmiały ko
chanek, podając jej wodze konia—zostaw mi iskier
kę światła w zmroku puszczy. Podjąłem się bar
dzo trudnej, żmudnej pracy, ale pokonam ją łatwiej 
i prędzej, jeżeli mi powiesz, że pracuję dla ciebie. 
Gdybym wiedział, że kobieta, którą kocham, zapo
mni ojca i wygody, i przyjmie mnie, skoro będę 
mógł ofiarować jej własne, skromne ognisko...

Nić ośmielamy się analizować serca niewieście
go do tego stopnia, aby powiedzieć stanowczo: czy 
te wahające się, warunkowe oświadczyny nie roz
gniewały Gracyi na razie? Powtarzamy jeszcze 
raz, że w naszem mniemaniu, Dawid Beli mógł 
zdobyć łatwiej półdziką amazonkę, wybawiającą 
topielców z morza i upędzającą się po lasach za 
kochankiem, niż, po trupach drzew niezliczonych, 
zyskać ziemię dostateczną do uprawy. Jeżeli je
dnak jego nieśmiała ostrożność wydała się jej na 
razie pogardliwą, namysł pokazał szlachetność je
go charakteru. Gracya nie odpowiadała nigdy bez 
namysłu: dzikie otoczenie uczy nawet młode 
dziewczęta ważyć swoje słowa. Opierając się 
o niego, by dosiąść konia, szepnęła:

— Będę cierpliwą, choćby do śmierci.
— Więc kochasz mnie—pytał on, zatrzymując ją 

w uścisku i wpatrując się w opaloną twarzyczkę, 
jak w cudowne zjawisko.

— Kocham... ale muszę śpieszyć do domu. Puść 
mnie... pisuj... nie mów dłużej. Co oni w domu 
pomyślą sobie o mnie ?

Pomimo tych zaklęć nie wyrywała się bardzo 
gwałtownie; może chciała usłyszeć coś więcej. On 
tylko schylił się i wycisnął na jej ustach długi poca

urok ułudy na przyszłości perspektywę. Jakoś to 
bedzie— szepczą — miłość przygładzi grudę na 
wspólnej drodze. Poddając się pokusie, złudzeni, 
padają sobie w objęcia. Tymczasem mieszkanka 
uśmiechniętej Hellady zlękła się widoku ponurej 
Australii fuleciała. Złudzeni budzą się do nudów 
samotności, do uciążliwych, prozaicznych obowiąz
ków, życia wpółdzikiego, krwawej walki o byt 
smutny, ze straszną przyrodą. Ich życie w cie
mnej krainie równa się długiej nocy, nawiedzanej 
mnogiemi zmorami, którą raz tylko, i na chwilkę, 
oświeciło jedno światełko.

(Dokończenie nastąpi).

łunek. Wielki kapelusz zasłaniał ich twarze, całus 
był bardzo cichy, jednak szpiegowski ptak-osioł, 
filantrop, kręcący się zawsze po lesie australskim 
śladem ludzi, jakby nie mógł żyć bez ich towarzy
stwa, musiał coś zmiarkować, bo zagdakał i za
śmiał się wesoło na gałęzi. Młodzieniec podsadził 
dziewczynę na konia i szedł przed nią, wiodąc go 
pod górę. Gracya nie mogła jechać prędko, póki- 
by jej nie wyprowadził na szczyt, idący równole
gle z rzeką, w kieruuku Gulfu. Zostawało im je
szcze dziesięć minut czasu, który przepędzić mieli 
z sobą. Mówili mało, unosili się jakby w rozko
sznym śnie. Bór zdawał się pełnym światła i wo
ni... stracił swój chłód i ponurość, stracił ów sil
ny, niemiły zapach eukaliptusów, przypominający 
miętę. Drożyna rozszerzała się czasem; młodzie
niec szedł wtedy obok dziewczyny, a ich gorące 
dłonie dotykały się i mówiły wymownie. Dzieci 
prozaicznego kraju zapominały też o praktycznej 
stronie swego położenia.

— Skoro skończę chatę—mówił on—i spalę kor- 
czowisko, wezmę się' do sadzenia kartofli, dyń, 
i jarzyn. Górnicy w Gulfie rozchwytają warzywa... 
dadzą z4a nie ostatnią drachmę złota. Odkiedy 
mieszkają tam, nie kosztowali takich specyałów. 
W ten sposób przebieduję do przyszłorocznych de
szczów, i zbiorę pieniądze, aby nająć dwóch lub 
trzech robotników, chociażby na miesiąc, Nie po
znałabyś mego gospodarstwa, gdybym miał taką 
pomoc! Zasadzilibyśmy cały korczunek, wycięli
byśmy tyle, tyle lasu! Daj mi raz dwóch parobków 
na miesiąc, a nie lękam się o przyszłość. Na przy
szły rok mógłbym nająć czterech, a za rok później 
urządzić się zupełnie i...

— Pozwolę na jeszcze jeden rok — zaśmiało się 
dziewczę.

— A potem rozejrzę się w pagórkach koło do
mu. Część tych pagórków także do mnie należy. 
Z początku myślałem, że nie zdadzą się na nic. 
Ot, wczoraj dopiero przypatrzyłem się im bliżej, 
szukając wołów, które, jak na złość schowały się, 
gdy roboty była pilna... filuty! Gracyo, mnie się 
zdaje, że w tych górach jest złoto. Wyglądają ku
bek w kubek, jak nieboszczyk ojciec opisywał Gulf, 
zanim go poryli górnicy. Są tam góry jak głowy 
cukru, całe okryte czerwoną gliną, a gdzie kwarc 
się pokazuje; widziałem na nim śniedź i różne bar
wy... nie był mleczny, jałowy. W jednym stru
myczku widziałem czarny piasek, a skały szły na 
poprzek wody, jak listwy... łupek świecił wszę
dzie błyszczkiem. Wprawdzie górnicy z Gulfu 
przetrzęśli całą okolicę, lecz na naszym gruncie 
nigdy nie szukali tak skrzętnie jak na rządowym. 
Od wczoraj wierzę jak w Pismo Święte, że mam 
złoto u siebie. Skoro tylko uwolnię się od innej 
praey na jakie parę tygodni...

— Nie puszczaj tylko ptaszka z ręki dla złotego 
snu—wtrąciła praktyczna towarzyszka.

— O nie, nie! Pamiętam przykład nieboszczyka 
ojca!

Stanęli na wyżynie, w pełnem słońcu południo- 
wem, które oświecało padół na rzekę, że wyglądał 
nakształt szlaku z agatów i szmaragdów. Jego 
środkiem toczyła się rzeka turkusowa. Młodzie
niec przyciskał namiętnie do ust rękę kochanki. 
Nie mógł jej puścić. Nie umiał oderwać się od 
niebiańskiej czary, szumiącej napojem miłosnym: 
ledwie skosztował, a już mu ją odbierano. Tkliwa 
Gracya litowała się nad nim i pocieszała go jak 
umiała, schylając się z konia często i bardzo, bar
dzo nizko. Nawet ptak filut nie widział ich ostat
niego pożegnania. Odbyło się ono cicho, w solen
nej ciszy puszczy. Jeszcze raz... i dziewczę puści
ło konia całym pędem, a pionier zbiegł do zapo
mnianych wołów.

Przed nią i przed nim migały sny złe,—nie o pro
zaicznym pyle, którego płukaniem, wydmuchiwa
niem i ważeniem Gracya trudniła się często; nie 
o ciężkich ziareczkach i grudkach, których istnie
nie w jałowej części swego gruntu Dawid Bell po
dejrzewał—ale złote sny poezyi, owe upajające ma
rzenia miłości, owe różnobarwne widzenia przyszło
ści niewinnej i rozkosznej, w ustroniu, ręka w rę
kę, do dnia ostatniego!

Raz tylko podobno zjawia się w takim kraju 
i takiej parze jasnowłosa, różanopalczata bogini 
Helikonu i każę im oderwać oczy od prozy codzien
nej, i pozbawia umysł zwykłej ostrożności, i ciska

FELIKS ANTONI DUPANLOUP
(Biskup Orleański).

(Dokończenie).

Ksiądz Dupanloup zakończa Małżeństwo chrześci
jańskie, krytykując niektóre artykuły Kodexu Fran- 
cuzkiego, który uważa za zbyt przychylny dzie
ciom, na niekorzyść władzy i powagi rodzicielskiej. 
Zapatrując się na przedmiot wzrokiem, pedagoga, 
gani możność usamowolnienia młodzieńca ośmna- 
stoletniego, a niekiedy piątnastoletniego, wykazu
jąc, że wychowanie wstępuje wtedy właśnie wr fa
zę najważniejszą, a opiekun dodany czuwa głównie 
nad majątkiem, nad stroną rzeczy materyalną; mo
ralna zaś—ostatnie działanie wychowawcze—usta
lające całą pracę przeszłości, przestaje istnieć. 
Przytem wszystka młodzież, żądna swobody życia, 
a szczegół ten prawa znająca, usamowolnia się 
nieraz bez potrzeby na zasadzie, że władza rodzi
cielska już jej się wydaje w wieku tym zbyteczną i 
niepotrzebną, skoro prawo możność obywania się bez 
niej uznało i uświęciło powagą swoją. Gani również 
ograniczenie rodziców codo wolności zapisów testa
mentowych, widząc w tem ograniczenie prawa wła
sności; ajakkolwiek wiele względów wysokiego zna
czenia wystąpiłoby tu przeciw autorowi, sprzeczają 
się one z nim nierównie mocniej w innych zarzu
tach kodexowi francuzkiemu stawianych, a to naj
pierw: codo przedłużenia władzy ojca nad dzieć
mi, pragnąc, aby zupełna wdasnowolność dziecka 
następowała dopiero za skończeniem lat dwudziestu 
pięciu; powtóre, co do odziedziczania nieruchomości 
rodzicielskiej przez jedno tylko dziecko. Wpra
wdzie ksiądz Dupanloup nie chce czynić tego na 
sposób dawny przywilejem jedynie klass wyż
szych, ale pragnie rozciągnąć do wszystkich W' na
rodzie właścicieli prawo uchronienia zbudowane
go przez siebie domu, gniazda rodzinnego, od ro
zerwania, ruiny, jaką równy podział rodzeństwa 
sprowadza. Wprawdzie wykazuje słowami Ben- 
thama, że wtedy rodzina, niebędąc jedynie węzłem 
przez uczucie jednego pokolenia zawiązanym, staje 
się instytucyą narodową, którą prawo wspomaga 
dla wielkiego celu utrwalenia tradycyi, czyli du
cha rodzinnego w’ całej jego sile i potędze: już to 
jest rzeczą niemożebną w obec dzisiejszych dążno
ści społecznych, dzisiejszych pojęć o słuszności 
i równości wobec prawa. Ale autor Małżeństwa 
chrześcijańskiego ma za sobą słuszność, uważając, że 
kodexNapoleona, gdy zostawua ojcu całą władzę nad 
dzieckiem, za mało jej przyznaje matce i nie dał jej 
głosu w kwestyi małżeństwa dzieci, odmówił go 
jej w kwestyi usamowolnienia; a choć słuszność 
i sprawiedliwość najprostsza przyznać jej musi 
prawa do dziecka, które wykarmiła piersią wła
sną, wychowywała w trudach i ofiarach bardzo 
ciężkich, kodex zaledwieże daje jej władzę pewną, 
gdy zostaje wdową, czyli jedyną już naturalną 
dziecka opiekunką—za życia zaś męża żadnej nie
mal władzy nad niem jej nie zostawia.

Uczyniono to na korzyść jedności rodzinnej, wła
dzy mężowskiej, gdy przecież jedność ta istnieje 
w rzeczywistości, nie potrzeba jej zabezpieczać; 
skoro zaś może jej nie być,—czyż prawo nie powin
no było zostawić matce jakiegoś udziału w tej wła
dzy jej należnej, w tej władzy naturalnej, którą
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znajdujemy też w prawodawstwie najpierwotniej- 
szem. „Czcij ojca i matkę twoją“,—mówi przyka
zanie Boże na tablicach Mojżeszowych.

Jeżeli przecież kobieta ma prawo do dostojnego 
uznania, dostojnego znaczenia w rodzinie, gdzie 
władza jej nie ma być niższą od mężowskiej, a tyl
ko obok niej przy słusznym i naturalnym^ podziale 
prac i trudów wychowawczych istniejącą, musi ta 
kobieta, tak wobec męża, jak i dziecka/ osobistą 
godność swą utrzymać, musi tytuły do władzy swej 
złożyć, okazując się nietylko sercem tkliwą i dobra 
dziecka instynktownie pragnącą. Trzeba jej być 
obok kobiety kochającej, kobietą rozumną, tak 
oświeconą spółeczeństwa swego jednostką, tak 
świadomą celów i praw człowieka, tak pojmującą 
chwilę czasu, wśród której żyjeniy, i idee ludzko
ścią rządzące, aby zdanie jej było zawsze poważnem 
i poważania godnem. Taką to chyba już tylko zu
pełnie zły mąż od władzy nad dzieckiem odsądzić 
zechce, takiej dziecko samo da mimowolnie tę wła
dzę nad sobą przez prawo najwyższe, którego nikt 
odjąć jej nie zdoła: przez prawo szacunku i posłu
szeństwa dobrowolnego, uległości własnowolnej. 
Ale na to trzeba sobie zapracować, mieć swój pro
mień światła, któryby nam życie rozświecał: trze
ba się uczyć—jak wołał Krasicki.

Autor Małżeństwa chrześcijańskiego przychodząc 
w pomoc tej intellektualnej potrzebie kobiety, pisze 
książkę wysokiej wartości, wysokiego znaczenia 
dla spraw rodziny i wychowania, dla spraw społe
czeństwa i jego postępu — pisze La Fernme stu- 
dieuse.

Kwestya wyższej nauki kobiety nie jest tu po
stawiona bynajmniej na polu spornem nowoczesnej 
emancypacyi, której wcale nie dotyka i zostawia 
na boku, jakgdyby nie istniała. Kościół zalicza to 
do najdawniejszych trądycyj swoich, że kobieta 
pragnęła i otrzymała najwyższe prawo do światła. 
Pierwszy ruch myśli chrześcijańskiej nosi na sobie 
wybitny ślad kobiety: ojcowie kościoła piszą dla 
niej, katedra akademicka zostaje jej otwartą, co po
wtarza się w wiekach odrodzenia po uniwersyte
tach włoskich, i to nie pojedynczo, w wyjątkach 
szczególnych , ale pocztem licznym kobiet sła
wnych i wysoką godnością naukową odzianych. 
We Francyi, której cywilizacya zapala iskrę swoją 
u starożytnego Włoch ogniska, naukowość kobiety 
znajduje sobie za czasów nowożytnych najpierw- 
szego rzecznika w dostojniku Kościoła, w Fenelo- 
nie: to też ksiądz Dupanloup nie potrzebuje toro
wać dla przekonań swoich drogi nowej. Kobiecie 
należy być oświeconą, wykształconą umysłowo, bo 
światło, wiedza, pomoże jej do spełnienia obowiąz
ków względem innych, to jest obowiązków rodzin
nych i społecznych; pomoże jej do uszlachetnienia 
się i podniesienia duchem, co jest obowiązkiem jej 
względem samej siebie—oto założenie książki, na 
której stronicach pierwszych autor pisze: — Nie 
wchodzę szczegółowo we wszystkie obowiązki ko
biety u jej ogniska domowego, we wszystkie te 
obowiązki tak rozległe, skomplikowane, delikatne 
a często trudne bardzo, ale nie wacham się utrzy
mywać, że niepodobna jest spełnić ich bez zasad 
ustalonych, że potrzeba na to kobiecie charakteru, 
serca, umysłu silnie wyrobionego, potrzeba jej na- 
wyknień ducha poważnych. Któryż mąż, ojciec ro
dziny, naczelnik domu nie zrozumie tego i nie zgo
dzi się na to?“

Ten punkt wyjścia prowadzi autora do twierdze
nia, że praca intellektualna, kształcenie umysłu, 
rozwijanie intelligencyi jest dla kobiety tak w świę
cie, jak dla kobiety w rodzinie podwaliną wszyst
kich obowiązków, wszystkich jej powinności. Ro
zum, oświecony pogląd na rzeczy i ludzi, musi być 
podstawą cnoty każdej, i żaden przymiot moralny, 
wzięty sam w sobie, nie zdoła go zastąpić. „Po
bożność nawet—pisze ten człowiek mądry—pobo
żność sama tylko, nie pomoże tu, a raczej pobo
żność bez tego gruntu mocnego, bez usposobień, 
jakie zeń wypływają musi—jak to widujemy czę
sto—zmaleć i stać się powierzchowną, być słabą 
i fałszywą, zatem niezdolną do tego, aby dawała ży
ciu tęgość i energię potrzebną. Pobożność czynna, 
pobożność oświecona riaoże być jedynie pomocą 
skuteczną w pełnieniu serio branych życia obo
wiązków.“ ,. . . .

Bezczynność umysłowa, umysłowy zastój,, w jaki 
wpada mnóstwo kobiet, gdy raz skończy się obo

jego powinności wmieszcza autor pierwsze dziecka 
swego nauczanie. Należy się ono dziecku tak, jak 
mleko piersi matczynej: czy to córka lub syn, matka 
powinna rozniecić pierwszą iskrę młodej intelli
gencyi, obudzić pierwsze światełko rozumu dziec
ka, urobić pierwsze jego pojęcia o rzeczach, czy
niąc z tego grunt dla przekonań, które przyjdą 
później. Ksiądz Dupanloup, jak ogół pedagogów 
dzisiejszych, żąda od wychowania macierzyńskie
go, aby przyjęło w siebie pierwsze nauczanie 
dzieci, żąda następnie, aby córka, o ile to jest rze
czą możliwą, kończyła całe wychowanie pod bo
kiem matki/ a syn nie zawcześnie oddawany był 
z domu: aby matka, nawet przy nauczaniu szkol- 
nem usiłowała być korrepetytorką swych dzieci, 
a nigdy nie przestała wychowywać ich, utrzymy
wać nad niemi nadzoru f wpływu moralnego. I na 
tc właśnie potrzeba jej być wykształconą, na to po
trzeba jej umysłu oświeconego, wiedzy naukowej, 
bez której już dziś nie można spełnić dobrze zadań 
macierzyńskiego obowiązku.

Ks. Dupanloup idzie dalej: gospodyni prawdziwie 
dobra, taka, która chce domowi swemu rzeczywiście 
przewodniczyć, która chce z tego działu powinno
ści kobiecych, wywiązać się z godnością dostojną, 
z należytym dla rodziny swej pożytkiem, nie mo
że być osobą poglądów zacieśnionych, nie może 
być umysłem ograniczoną. Pewien takt wyższy, 
który sługi do posłuszeństwa i porządnego ładu 
skłania, pewien zasób pojęć ekouomicznych, przez 
które układ życia rodzinnego na rozumnem obra- 
chowaniu się opiera, siła intelligencyi, która ten 
cały wewnętrzny świat domu w harmonijnej zgo
dzie utrzymać umie, musi być koniecznie owocem 
myśli wyrobionej, umysłu rozświeconego. Aby go- 
spodyni nie była osobistością pospolitą i malucz
ką, aby umiała rządzić skutecznie, niestając się 
przykrą, hałaśliwą i drobiazgową — nato powinna 
być kobietą wykształconą.

Czy przecież nauka, jaką dostaje ogół młodych 
dziewcząt, może rzeczywiście wykształcić? Czy 
przedmioty, któremi zaprzątają jej umysł podów
czas, mają rzeczy wiście naukową wartość i usposa
biają do poważnego wykonywania owych potrój
nych obowiązków: żony, matki i naczelniczki? 
Ksiądz Dupanloup odpowiada śmiało, że nie. 
Oprócz bardzo szczęśliwych wyjątków, edukacya 
kobiety nie uczy jej zastanawiać się, porównywać 
i sądzić — nie uczy jej myśleć, i tak nawet nie 
otwiera jej umysłu, aby zapragnął, zapotrzebo
wał szukania sobie w przyszłości wyższego świa
tła—nie daje młodej osobie środków dostatecznych 
do oświecania się następnego. Mężczyzna, choć
by nawet nie tyle się nauczył, ile umieć powinien, 
jeżeli tylko nie będzie zupełnym próżniakiem i tak 
zwanym złotym młodzieńcem, jeżeli tylko obierze 
sobie zawód jakiśkolwiek, oświeca się w nim 
i przez niego; przedłuża—często z większym niż 
w szkołach pożytkiem — wykształcenie swe umy
słowe; lecz z kobietą dzieje się wręcz przeciwnie. 
Nie uczy się ona nic, a nawet zapomina tej odrobi
ny, którą umiała, jeżeli nie zrobi sobie postano
wienia tego, że się uczyć będzie dalej. Prócz 
wszystkich nabytków umysłowych, prócz wszyst
kich korzyści nauki, tak niezbędnej kobiecie obo
wiązku, sam fakt stałego zajęcia się, sama praca, 
która tu idzie w parze z nauką, już ją umoralnią 
i podniosą, nie dadzą jej stać się lekkomyślną i 
płochą wietrznicą, gałgankami zajętą, wydatkami 
na nie ruinującą dobrobyt rodzinny, przy wiążą ją do 
domu, uchronią od tego, aby była przedewszystkiem 
i nadewszystko kobietą światową.

Szczególniej w początkach małżeństwa, zanim 
przybędą dzieci, i póki dzieci te są małe, kobieta, 
umiejąca zrobić sobie rozsądnie rozkład.czasu, znaj
dzie go zawsze na naukę. Niech jej poświęci dwie 
godziny dziennie, ale stale, nieprzerwanie, a dość 
tego będzie, aby postępowała naprzód, aby kształciła 
się, oświecała, aby żyła rozbudzonem życiem umy- 
słowem. Ksiądz Dupanloup żąda - od młodej mę
żatki, od obojga młodych małżonków, aby tworząc 
domowe swe ognisko, zrobili sobie zaraz pewien 
plan dla życia swego, plan, w którym oznaczonem- 
by zostało: co i czemu ma być oddane, ile na co 
poświęcić można, ile na co poświęcić trzeba? W je
dnem życiu ludzkiem mieszczą się trzy życia: ma- 
teryalne, intellektualne i moralne życie ducha. 
Trzeba każdemu z nich części czasu naszego, czę-^

wiązkowa ich nauka, jest najważniejszą może przy
czyną tego wszyskiego zła, o które społeczeństwo 
naszych czasów oskarża kobietę. Lekkomyślność, 
zbytek, płoche zbieganie ze stanowiska rodzinne
go, wynika najczęściej z tej próżni, z tej nudy głę
bokiej, która cięży tak okrutnie nad niezajętą i za
jąć się dobrze niezdolną. Jest to najniebezpiecz
niejszy ferment obyczajów, najgorsze ziarno roz
kładu w życie rodzin wsiane, ziarno zarazem 
najcięższych nieszczęść i cierpień.—Życie nie mo
że być dla nikogo zabawką i ułudą—woła ksiądz 
Dupanloup; kobieta dowiaduje się o tern prędko 
w goryczy zawodów i boleści, które przecież przy
gotowuje sobie sama. Szczęście trwałe znalazło
by się właśnie na tej samej drodze, co obowiązek, 
na tej samej co obowiązek podstawie. Kobieta 
może się podobać tylko chwilowo przez wdzięk 
lekki i powierzchowny,ale nie starczy go na przy
wiązanie silniejsze, trwalsze, któreby umiało trzy
mać męża w domu, u ogniska rodzinnego, któreby 
ubroniło mężczyznę od ponęt niebezpiecznie czy- 
chających na niego wśród świata, a choćby tylko 
od ożywionych rozrywek i wesołości, jaką dąje 
klub, miejsca publiczne.

Żoua osamotniona staje się żoną nieszczęśliwą, 
i może być łatwo żoną grzeszną, a w każdym razie 
jest żoną tego winną, że nie umiała stać się mężowi 
swemu dość drogą i tak ukochaną, aby przez miłość 
wierną i gorącą, spełniał obowiązki dobrego męża 
i ojca rodziny—nie umiała być „pomocą potrzebną 
mu“: bo nie była „towarzyszką mu podobną“, bo by
ła od niego nieskończenie niższą, przez te wszyst
kie strony ducha, które ludzi rzeczywiście wiążą 
między sobą, i prócz znikomego wdzięku, który dla 
męża przemija bardzo prędko, jeżeli czar jego przez 
inne powaby utrwalonym nie zostanie, nie posiadała 
nic, aby go zatrzymać przy sobie. Ksiądz Dupan
loup stawia to jako jeden z warunków żony dobrej, 
aby nie była istotą, która umie mówić dobrze i chce 
mówić chętnie tylko o strojach lub rozrywkach, 
cackach lub małych życia drobnostkach. Żąda tego 
od niej, aby była zdolną słuchać i rozumieć męża 
w rozmowie poważnej aby była zdolną rozmowę taką 
prowadzić, aby interesowała się sprawami, posia- 
dającemi jegozainteresowanie się; aby pojmowała 
i ceniła pracę jego powołania, potrafiła go w pe
wnych ciężkich chwilach życia do niej zachęcić; 
wesprzyć gdy zesłabnie, pocieszyć, gdy cierpi i 
boleć wespół, skoro w godzinie wyrocznej wielkich 
przewrotów, kataklizmów okrutnych, dla ludzi 
z sercem zostaje jedynie ból. Anie jest to ideał wy
marzony tylko, nie jest to postać kobiety wyśnio
na: istnieją takie, żyją, ślad swój zostawiają po so
bie, i nietylko autor, w wygórowanem pojęciu obo
wiązków żony, żąda od kobiet, aby takiemi były. 
Na dowód przytacza list znanego i u nas w prze
kładach pisarza, Tocqueville’a, list piękny i szkoda 
tylko że za długi, aby tu w całości przepisać go by
ło można. „Jednem z najsilniejszych wrażeń, ja
kiem wyniósł z długiego doświadczenia w spra
wach publicznych—pisze autor dzieła O demokra- 
cyi w Ameryce — jest wpływ wywierany przez 
kobiety, wpływ, nic dlatego niemniejszy, że pośre
dni. Widziałem sto razy w życiu ludzi słabych, 
a jednak zdolnych naraz do prawdziwych cnót 
obywatelskich w skutek tego tylko, że obok nich 
były kobiety, podtrzymujące ich w tym kierunku. 
Nie żeby taki lub owaki czyn został dokonanym za 
ich szczególną radą, ale dlatego, że oddziaływały 
sposobem ogólnie umacniającym codo pojęcia po
winności, ¿’nawet ambicyi.“

Ale jedna to dopiero strona obowiązków kobiety 
w rodzinie. Daje je również macierzyństwo, nie
mniej wysokie i święte, niemniej, choć nie tak bez
pośrednio, ze szczęściem kobiety związane. 3Nie ta 
sztuka, która się salonową umiejętnością życia na
zywa, nie powab ponętny, w którego nabyciu tak 
mozolnie i wytrwale kształcą się kobiety, uzdalnia 
je tutaj do spełniania powinności, o spełnieniu tej 
powinności stanowi, bo nie zdoła to dać natchnie
nia do ofiarniczo-miłosnych uczuć dla dziecinki 
swojej, nie zdoła dać tej świadomości złego i do
brego, którą posiadać musi matka, gdy przyjdą 
wyższe wychowania obowiązki. W innem źródle, 
w szlachetniejszych zasobach i przymiotach swo
ich, kobieta 'szukać musi ożywczej siły i środków 
do działania macierzyńskiego. Między zasadnicze
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sci naszej istoty, należy więc obmyśleć to, i odpo
wiednio do pojęć naszych, poglądów na życie 
i obowiązki, podział ten sobie urządzić, sięgając 
przewidującym wzrokiem w dal, która kryje w so
bie coraz-to nowe fazy istnienia, coraz-to nowe 
prace, obowiązki, troski i ciężary, radości i na
dzieje. Do wybornych rozdziałów książki należy 
ten, zamykający ją, ostatni jej rozdział: Le plan de 
la vie. Kobieta powinna nieodwołalnie zrobić 
w tym planie dział odpowiedni zajęciom i potrze
bom umysłowym; są to, jak już wiemy, potrzeby 
nie niższe, nie mniej konieczne od innych, jeżeli 
życie nasze ma być życiem dobrze spełnionych 
obowiązków i możliwego szczęścia—życiem peł- 
nem całej istoty naszej.

Kobieta, według zdania księdzaDupanloup, może 
się uczyć wszystkiego, do czego pociągają skłon
ność umysłowa. Byle gruntownie, byíe niep¿'- 
wierzchownie, a nic przed nią zamkniętem być nie 
powinno; zdolności jej stanowią tu o jej nauce: niech 
się uczy, czego tylko nauczyć się może. Filozofia 
nawet nie wydaje mu się nauką nieprzystępną dla 
niej ,,nauką, która byłaby do pogardzenia“. Choć 
pole wyobraźni i, uczucia zdaje mu się najmilszem 
dla umysłu kobiety, nie sądzi przecież, aby zdolną 
nie była do pojęcia wysokich zadań filozoficznych 
i śmiałych spekulacyj myśli ludzkiej. Wyraża na
wet żal, że filozofia w pewnych swych częściach 
nie należy do obowiązujących nauk wyższej nieco 
edukacyi kobiecej.

Historya; studya literackie w swoich wyższych 
i szlachetnych arcydziełach; estetyka, która po
winna być dopełnieniem sztuki, wchodzącej prawie 
zawsze z zakresem bardzo szerokim w wykształ
cenie kobiety; nauki przyrodnicze; umiejętności 
ścisłe; prawo w jego myśli podstawowej i w pe
wnych wiadomościach praktycznego pożytku— 
wszystkiego tego kobieta może się uczyć, wszyst
ko to rozjaśni jej umysł i przez rozszerzoną wie
dzę pożytkiem się stanie. To tylko powtarza się 
kilkakrotnie radą troskliwą, że lepiej mniej, a do
brze: nie ilość przedmiotów naukowych, nie ency- 
klopedyczność wiadomości, stanowi o wykształce
niu naukowem człowieka. Jedną naukę zgłębić, 
a umysł stanie się głębokim i rozjaśnionym.

Czytanie jest wielkim środkiem wykształcenia i 
wielką rozkoszą umysłu. Niech więc kobieta czyta, 
niech czyta dość, byłe nie zadużo, to jest więcej niż 
umysł rzeczywiście strawić może. Takie czytanie 
to nie pożytek, a raczej szkoda, bałamucenie, rodzaj 
ślizgawki umysłowej. Szkoda ta przecież staje się 
już wielką, ogromną, gdy to jest wyłącznem poże
raniem romansów, utworów lichych, bez wartości, 
bez myśli wyższej. A cóż dopiero, gdy romanse 
te są złe! Niech kobieta uczciwa nie brudzi sobie 
wyobraźni, niech ma do brzydot nieczystych wstręt, 
ten wstręt dumny, który zawsze uczuwa zacność 
nieskalana względem poniżenia upadłego. Czytać, 
to także wchodzić w towarzystwo:—z duchem, któ
ry tu dawał natchnienie pisarzowi, z postaciami, 
które fantazya jego wywołała do życia.

Przecież—pisze ksiądz Dupanloup— wiele kobiet 
nie rumieni się tego, że czytały złe książki, a wsty
dziłyby się prawie przyznać do czytania rzeczy 
poważnych i poszanowania godnych. Francya 
śmieje się.srogo z sawantek, śmieje się i szydzi od 
czasu Molier a, gdyby przecież tenże Molière pożył 
dłużej lat czterdzieści, byłby gorzko pożałował sa
tyry swojej wobec uróżowanej, muszkami upstrzo
nej pani, która chwytała się chciwie kart, grała na 
giełdzie z Lawem, przewodniczyła przy petits sou
pers Regenta. Chociaż Molière, który napisał: 
Je veux que la femme ait des clartés de tout...m.Q my- 
ślał zapewne szydzić z kobiety wykształconej, 
z kobieiy posiadającej zamiłowania naukowe, 
a bryznął tylko dowcipem wesołym przeciw pe
dantee. Pochwycono go i nadużyto; uczyniło to 
społeczeństwo już osuwające się do upadku moral
nego, w którem kobieta podniosłego ducha i wyso
kiego umysłu, zawadzałaby tylko i nie dostarczała 
pożądanej rozrywki. Ksiądz Dupanloup tłómaczy 
Molière’a, że tak nie chciał wyśmiewać w Femmes-sa
vantes. kobiety wykształconej, jak w ÎWw#?ie nie 
urągał pobożności, ale chłostał hipokryzye reli
gijna.

To, co przy studyach literackich wskazuje on 
Francuzkom do czytania, odpowiada poniekąd 
względnie do literatury naszej pisarzom Zyginun-

Książki z obrazkami; illustracyo i ich dzieje.—Niemieckie książ
ki obrazkowe, kunsz i rękodzieło. — Nowiny, zawsze jedne. — 
Rodzeństwo, powieść G. Freytaga.—Landolin i honorazya au
torskie. - Nev izya niektórych kieszeni.—W. Hugo.—Cesarzowa 
Eugenia. — S«öm« C. A. Böttigera. — Na Giudecca p. Elizy 
Linhart.— Kraków i Weneeya.—Dzieła o Kossyi, Turcyi i pół
wyspie Bałkańskim (C. Strommel). — Emil Brachvogel, wspo
mnienie. Jerzy Hiltl.— Nowe nabytki galeryi drezdeńskiej.— 
Co chodzi po świecie?—Bitwa pod Cecora, p. W. Piwnickiego.

Nie wiem czy kiedy na świecie było tyle książek 
z obrazkami co teraz; nadaje to zupełnie odrębny 
charakter wydawnictwom naszej epoki. Gdzienie
gdzie nawet obrazek bierze górę nad słowem i za
głusza je. Wprawdzie już w starym Rzymie znaj-

towskim. Posilną, jędrną, patryotyczną strawę za
leca zatem umysłowi kobiety na fundament jej li
terackiego wykształcenia, co jest najlepszym środ
kiem ustrzeżenia jej od lichego, złego czytania. 
Umysł tak zaprawiony, staje się za poważnym, za 
wysokim na to.

Mówiąc o czytaniu poezyi, dobry ten przewodnik 
robi się nagle ostrożnym i bardzo wstrzemięźli
wym. Jakkolwiek wskazywał powyżej Corneille’a 
iRacine’ajako „geniuszy wielkich serc1*, wskazywał 
tragedye Voltaire’a,—zdaje się teraz ociągać w wyra
żeniu swej myśli i nie wypowiada jej. Chce przecież, 
aby kobieta posiadała w swej bibliotece pewien 
wybór poetów’ i czytywała ich od czasu do czasu: 
„nie odmawiała swrej duszy tej woni, która się na
zywa poezyą“. Jakkolwiek towyrażenie jest bardzo 
nikłe, szczególniej wobec stylu całej książki, który 
ma zawsze w sobie siłę i ciepło, wyrazistość, przy
puścić trzeba, że pisarz tak idealny nie mógł mieć 
uprzedzeń przeciw poezyi, a jest to raczej wącha
nie się, mające na celu nie ją, ale poetów nowoży
tnych, poetów francuzkich. Coś wspomina, coś 
natrąca on, że są „wielcy poeci, których młodość 
miała natchnienie górne“, ale nie wymienia ich 
nazwiska, nadmieniając jedynie, że znajdują się 
poczynione uważnie wybory poezyi, książki za
wierające same perły. Ma tu widocznie na myśli 
Lamartine’a i Wiktora Hugo, ale nie chce wypisać 
nazwisk, zamilcza je, czyżby dlatego, że pisarzów 
tych zaliczał do przeciwuików swojej idei polity
cznej? Takby przypuszczać było trzeba, bo su
rowszym jest w cenzurze swojej dla żywych, niż 
dla zmarłych, czyniąc wykluczenia podobne i w hi
storykach, i w pisarzach filozoficznych, choć szla
chetnych, bynajmniej nie ze szkoły pozytywnej, 
nie bezreligijnych.

Ale to zaciśnięcie się stronnicze, ta wyłączność— 
to szczegóły, zewnętrzna możnaby powiedzieć szata 
książki; wszystko zaś co jest podstawą, wszystkie 
zasady kreślone są szeroko, rozumnie, liberalnie, 
i La Femme studieuse jest piękną, dobrą, wysoce 
pożyteczną książką.

Niedotykając w księdzu Dupanloup polityczne
go i kościelnego pisarza, na którego ocenę nie miej
sce w piśmie naszem, a sądząc go jedynie jako mo
ralistę z dzieł jego o wychowaniu, rodzinie i ko
biecie, trzeba mu wyznaczyć w literaturze miejsce 
zasłużonego i pożytecznego' pracownika. Zebrał 
wszystkie dobre, rozumne i szlachetne myśli, jakie 
w tych przedmiotach wyrobiła sobie mądrość ludz
ka; ogrzał je gorącym zapałem silnego przekona
nia, wlał w wyrażenie ich energią natury swojej 
i dodawszy do tego praktyczne spostrzeżenia do
świadczeń swych pedagogicznych, zostawił po so
bie ten czynnie miłujący ludzkość sługa Boży, ślad 
długotrwały myśli swojej, rozumu swojego. Fran
cya da mu w historyi piśmiennictwa ojczystego 
miejsce obok Bossueta i Fenelona, zowiąc go, jak 
się wyraził o nim przy świeżej mogile akademik, 
reprezentujący naukowego ducha Francyi—jednem 
ze świateł kościoła francuzkiego.

AA 'Uniciea.

LISTY Z ZAGRANICY
PßZEZ

(
J. I, Kraszewskiego.

dujerny rękopisma z miniaturami, a pierwiastkowe 
druki wszystkie niemal opatrzone są mniej więcej 
niezgrabnemi drzeworytami. W XVI wieku jeszcze 
książki się tą starą modą ubierają, czasem bogato 
nawet. W XVII w. i druk i illustracya, szczegól
niej u nas, zaniedbane; w XVIII wieku we Francyi 
aqua-forta zastępuje zarzuconą xylografie; za na
szych czasów, w oczach naszych, drzeworytnictwo 
dochodzi do takiego rozwoju, do takiej doskonało
ści, iż ze sztychem na blasze rywalizować może. 
Waży się ono na wszystko i wychodzi z zuchwa
łych tych porywów z wy ciężko. Zdaje się, że przy 
odbiciach starannych, papierze stosownym więcej 
wymagać niepodobna nad to, co dziś widzimy 
w wydaniach paryzkich (Blanc: „Histoire des pein
tres.“) w wielkich dziełach o Włoszech i Szwajcaryi. 
(Stuttgart) któremi się Niemcy szczycą. Nasze też 
domowe xylografie często z zagranicznemi się mie
rzyć mogą; chociaż my dotąd używamy ich tylko 
do dzienników, a właściwych wydań, tak ozdobnych 
jak Spemanna i innych przedsiębiercówjeszcześmy 
prawie nie mieli. Być może, iż i na to kiedyś czas 
przyjdzie. Dotąd próby wydawnictw ozdobionych 
drzeworytami tak były zawsze skąpo niemi obdzie
lone, że ledwie się tu zaliczyć je godzi.

Wspomnieliśmy o tern, bo przed Bożem Narodze
niem, tern świętem podarunków w Niemczech, gdy 
każdy myśli o jakiemś wdązaniu, za wystawami 
księgarni same prawie zbytkowne dzieła we wspa
niałych pysznią się okładkach.

Strona artystyczna tych ksiąg niezaprzeczenie 
wyższą ma wartość od ich treści. Na Wystawie 
paryzkiej, w salonie niemieckim, wspaniałomyślnie 
rozłożono najświeższe publikacye tego rodzaju, i 
liczba ich a wykonanie nawet Francuzom respekt 
wrażały. Czem się to dzieje, że artystyczny zmysł, 
tak jawny w dziełach sztuki w Niemczech, nie 
przechodzi granicy, jaka rozdziela, dzieło kunsztu 
od wyrobu rękodzielnika; że we Francyi ten sam 
wyrobnik ma smak, nieposiadając wykształcenia, 
a tu nawet pewne wykształcenie go nie daje? Jest 
to. tajemnicą właściwości plemion i warunków bytu 
razem wziętych.

Widzę w Saxonii usiłowania gorliwe do uszla
chetnienia rękodzieł, i sądzę, że z czasem się one 
opłacą. Mnożą się w’zory i popularyzują, szkoły 
rysunków się zakładają, lecz nim się doczekamy 
skutków—musimy żyć naśladownictwem, a ra
czej plagiatami bezmyślnemi Francyi i Anglii.

Z obowiązku powinienbym pisać o tern, co u nas 
nowego widać i słychać Otóż, jak nateraz, widać 
tylko różne książki z obrazkami dla starych i mło
dych dzieci, a słychać stękania rodziców, iż je ku
pować muszą, kiedy taka bieda ogólna. Przed sie
dmiu laty huczało i szumiało ’tu, głowy podnosiły 
się do góry; mieliśmy nadzieje olbrzymie... Teraz 
podatki z nich tylko urosły; „Wielki kurfirst“ i „Po
merania“ poszły na dno; Krupp, który płacił podat
ku dochodowego podobno sześćdziesiąt kilka tysię
cy marek, spadł o kilkadziesiąt, i—sami tylko ban
kierzy trzymają się jak byli. Korrespondent-spra- 
wozdawca—z różnych tonów zmuszony jest ciągle 
śpiewać tę piosenkę biedy, która mu się naprzy
krzyła—może więcej niż jego czytelnikom.

Zapowiedziana przed kilku tygodniami nowość 
Freytaga, historyczne opowiadanie stanowiące dal
szy ciąg cyklu przed laty już sześciu rozpoczę
tego, ukazała się nareszcie 1). Dopierośmy zale
dwie część jej mieli czas przerzucić i możemy tyl
ko powiedzieć, że jest z czasów trzydziestoletniej 
wojny i maluje stosunki ówczesne Niemiec, tak jak 
je źródła z tej epoki przedstawiają.

Nie jest to jedna z najświetniejszych epok, i dzi
siejszy patryotyzm niemiecki mniej się nią jeszcze, 
niż czasami Kóniga, pochwalić może. Prassa tutej
sza daje już pobieżne sprawozdania z powieści 
Freytaga, lecz widać z nich, że, jak my, nie miała 
się w niej czasu rozpatrzeć. Freytag postarzał, 
ociężał, jak mówią; praca mu idzie ciężko i ochota 
do niej zmniejszyła się pod chłodnemi dotknięciem 
krytyki, która „Przodków“ nie tak już przyjęła jak 
dawne pisma ulubionego autora.

Powieść Auerbacha, o której niedawno pisaliśmy 
(Landolin), doczekała się już trzeciego wydania, 
a dziennik berliński, co ją pierwszy ogłaszał, roz-

J) Kodzeństwo (Geschwister).
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znanych zawierające rzeczy, dwie pozostałe. Za
warte tu akta urzędowe, dyplomatyczne noty i t. p. 
mogą być materyałem dla dziejopisa, lecz dla po
spolitego czytelnika, pokarm to suchy i niepoży- 
wny.

Berlin świeżo stracił dwóch artystów, z których 
jeden był i na naszej scenie znany, jeżeli się nie 
mylę. Zmart tu Emil (tylko com nie napisał „Nar
cyz“) Brachvogel, głównie wsławiony tym drama
tem, który miał wielkie powodzenie. Przechodził 
on różne koleje w życiu; próbował najpierw uczyć 
się sztycharstwa, które miał porzucić gdy mu je
dna piękna panna, po oświadczeniu się jej, ze śmie
chem powiedzieć miała: — Jakże pan myśleć mo
żesz, ażebym ja poszła za—sztycharza? Nie lepiej 
powiodło mu się na scenie, a prawie w ostatniej 
był nędzy, bez chleba i zajęcia, z żoną i córeczką, 
gdy mu Dr Wolff dał miejsce przy swem biurze te- 
legraficznem. Tu dokończył Narcyza, który dłu
gą wstążeczką związany, w okładce ze złoconego 
papieru, leżał u p. v. Hiilzen, nim się dramatem on, 
a rolą tytułową Dessoir zainteresował. W zimie 1856 
roku Narcyz został przedstawiony, i, jak Fritza 
Reutera jego pierwsza dyalektem plat-deutsch na
pisana książeczka, tak Brochvogla pierwszy jego 
dramat uratował, wskazując mu drogę, którą iść 
miał dalej. Nie ziściły się jednak nadzieje pokła 
dane na tej sztuce; inne dzieła, tak dramatyczne, 
jak powieściowe, już dorównywającego jej powo 
dzenia nie miały.

Brachvogel pracował wiele; po Narcyzie w tym 
samym roku nastąpił Adalbert z Babenberga, który 
się w repertoarze nie utrzymał; w r. 1660 grany 
pięć razy Cromwell (Der Usurpator) dziś jest zapo
mnianym; Księżniczka Montpensier, w Berlinie przed
stawiona dwadzieścia kilka razy, od r. 1867 już się 

ukazała. Kilka innych dramatów również

począł drugą w tymsamym rodzaju. Zapewniają 
nas, że za prawo drukowania tylko w felietonie 
kilku dzienników, nielicząc odbitki w książce, za
płacono za Landolina (jeden tomik) dwanaście ty
sięcy talarów. Na niemieckie stosunki, summa to 
prawie bajeczna, przechodząca nawet wysokie ho- 
noraryuin Turgenjewa za Nowinę, które wynosić 
miało siedm tysięcy rubli. Mimowolnie wcisnęły 
się nam pod pióro te szczegóły niepotrzebne, bo 
niemieccy pisarze dotąd niezmiernie utyskiwali na 
swe ubóstwo. Okazuje się jednak, że są szczęśliw
si między nimi, co nie przeszkadza, by główny, 
Gutzkow, nie potrzebował pobierać wsparcia z kas- 
sy Schillerowskiego instytutu (najwyższej jaką on 
kiedy kogo obdarzył, 500 talarów). Wiele w tych 
czasach i u nas i wszędzie pisano o położeniu lite
ratów, zaglądano im wcale niedyskretnie do kie
szeni; lecz nikomu to nie pomogło o ile wiemy. 
Wszędzie są szczęśliwsi i mniej ubłogosławdeni 
przez fortunę. Wiktor Hugo stoi pod tym wzglę
dem na wyżynie i jest z pewnością ze wszystkich 
poetów i pisarzów najlepiej wyposażonym. A że, jak 
wiedzą jego poufali, ma jeszcze zaczętych, na pół 
skończonych lub gotowych dzieł, tomów około trzy
dziestu—przeto mała Żancia, wnuczka poety, spo
kojną być może o przyszłość. Powiedzmy między 
nawiasami, iż wieszcz, który nadzieją przyszłości 
usiłuje natchnąć Francyę, tak dotąd ma mało ufno
ści w jej losy/iż cały swój majątek trzyma na 
Banku Angielskim. Prawda, że — gdyby który 
z Bonapartych powrócił.....

Przeznaczeniem jest tego listu składać się z sa
mych plotek, więc dodam, że obawa powrotu syna 
Napoleona III powinnaby się zmniejszyć, bo oto 
cesarzowa Eugenia właśnie, za summę około pół- 
trzecia miliona franków, posprzedawała swe posia
dłości w Paryżu; kupił je baron Hirsz.

Oryginalnych dzieł nowych, oprócz nudnych roz
praw o socyalizmie, narodowo-liberalizmie, kultur- 
kampfie i tym podobnych chorobach społecznych 
Niemiec—mało; przedruków zato obfitość wielka. 
Niegdyś bardzo dobrze przyjęte, nie wiem czy 
u nas tłómaczone czy nie, sceny z życia Rzymianki 
i jej gabinetu toaletowego (Sabina) przez C. A. Bot- 
tigera, przedstawiające dość wierny obraz cywili- 
zacyi i obyczajów starego Rzymu, wyszły teraz na- 
nowo, przerobione przez D. K. Fischer a (wydanie 
trzeeie). Opuszczono tu nieco z tego, co się w dwóch 
pierwszych znajdowało; nie jest to do pochwale
nia, bo nie zdaje się, aby co dołożono.

Z powieści możemy zapisać jedną, odznaczającą 
sie żywa malatura tła, na którem dramacik się ode- 
grywa, Aie uderzający zbytnią oryginalnością. No
si ona tytuł: Na Giudecca; autorką jej jest p. Eliza 
Linhart; a choć Wenecya, ten pierwszy nocleg 
wszystkich podróżnych do Włoch jadąeych, bar
dzo dobrze jest znajomą tym, co kiedykolwiek za 
granicę wyjeżdżali, ma ona urok taki, że się o niej 
zawsze z przyjemnością czyta. Nie ma ona naj
mniejszego, najoddaleńszego nawet podo lens w 
do naszego starego, ślicznego Krakowa, a, niewie- 
dzieć dlaczego dwa te miasta tak rożne, c - 
rem sobie są blizkie. Oba one P^YP^naja e 
wspaniałe, barwami tysiącznemi połyskuiące mu
szle morskie, co je pod prokuracyami SP ¿a^a„ 
piękne ale już ogołocone z tego, co im OJ 
ło. Pani Linhart musiała zapewne prze
mieszkiwać nad lagunami, gdy ta«S 
resztki Wenecyi starej, co tu na wyi

Wielce religijnym duchem przejęte są pani An
geliki Hohenstein P^mfV°^7erunków ró- 
bez talentu skreślone. Podroży iw. Wallace’a
żnych krajów, podostatkiem. Dzi francuzkj 
o Bossyi, dawno już przełożone na jezyk fra / ’
dopiero teraz doczekało się tłomacze prze-
kiego, z szóstego już wydania a^.^^nanisane 
łożono też i tendencyjnie, a »am^tmej isane, 
obrazy się ciągle-

W korrespondenci dzienni
ków z plac» boju zużytkowują
ki i dają nam obrazy tych prowmcyb na które 
wszech»».uwaga.W*
tylko: Półwysep Bałkański , tfa;cenniej-
szkice i rozprawy Dra Cun^®‘I ““^'owiace, listy 
sze są, trzecią częsc tego zbior^u , nudnej więcej 
(opis bitwy pod Plewną); dosyć nudne i ę j

NOWINY FARYZKIE.
Wystawa powszechna.

V.
Paryż 4 Grubnia 1878 r.

me, w--------  —
nie znalazły szczęścia. Powieści miały mierne po 
wodzenie. Brachvogel pracował, szczególniej nad 
dramatami, na historycznych podstawach oparte- 
mi, z wielką troskliwością. Umiejąc rysować, zbie 
rał do nich materyał malowniczy, ubiory, portrety, 
widoki, aby sobie dobrze uprzytomnieć chwilę i 
miejscowość, i być wiernym barwne czasu. Osobi
ście, na pozór przynajmniej, nie był sympatycznym 
i miłym, był nawet szorstkim w obejściu się i nieco 
dżikim. Rezpoczętej przez niego, większych roz
miarów, pracy, ffistoryi Teatru, w Berlinie, wyszedł 
tylko tom pierwszy w 1877 r.

Zmarły w 52 roku życia Jerzy Hiltl, mniej obcym

Jany, ale w Berlinie daleko więcej i ceniony i zna
ny w wyższych nawet sterach (u dworu), był za- 
zem artystą dramatycznym, pisarzem i niepospo
litym znawca wr rzeczach heraldyki i starożytnej 

b oni. Był on Berlińczykiem czystej krwi, synem 
zianego dekoratora Antoniego Hiltl a. Najznako
mitszy zbiór broni dawnej, jaki Berlin posiada, je- 
di ego z książąt pruskich, Hiltl cały układał i ka
talogował. Romanse jego historyczne, na studyach 
archeologicznych oparte, świadczą więcej o miłości 
kiaju, niż o nadzwyczajnym talencie.

Galerya drezdeńska w dziale malarstwa nowo
żytnego, pomnożyła się kilku cennemi nabytkami, 
które na drugiem piętrze ułożono nanowo, chociaż 
światło tu mniej jest dobre niż w małej salce, w któ
re wprzód współcześni się jakotako lokowali. 
\\ybór tych obrazów; między któremi są bardzo 
ładne Calame’a, Defregger’a, Achenbacha (Oskara), 
Ofihme’go, w zupełności się jednak usprawiedli
wić nie daje.Dość wspomnieć „Dysputę Lutra“, te- 
rainiejszegc dyrektora galeryi Htibnera, która pod 
jednym dachem z Weroneziuszami i Rubensami 
w daje się intruzem, co się tu bezprawnie -wcisnął. 
Si i inne miłosiernie zakupione płótna, jakich-by 
żaden prawdziwy miłośnik sztuki nie powiesił na 
ścianie. I tu po ludzku się sprawy powszednie 
odbrawiają: przyjaciele, krewni, umiejący się kła- 
nitć nizko, dostają się tam często, gdzie geniuszo
wi dobić się trudno, chyba gdy już go dawno cia- 
łen niema na świecie i duch tylko ulatuje nad
ziemią. ., . . ,

Sf a wystawie zwykłej znajduje się obraz p. Wi
tolda Piwnickiego Bitwa pod Cecorą, który zwraca 
uwagę znawców. Jest to pierwsze znaczniejsze 
dzieło młodego człowieka, mimo wszystkich kry
ty U jakie je pono spotkać miały, wcale poważne 
f ipszące na sobie znamiona talentu.

(Dalszy ciąg).

W ślad zatem ukazały się dwa tomy tegoż pisa
rza, zawierające jakby ciąg dalszy poprzedniego 
d’ieła, a odnoszące się do XVIII wieku. Dwa te 
nowe tomy, ozdobione rycinami i chromolitograiia- 
mi, według: Watteau’a, Bouchera, Lancret’a, Char- 
dina, Moreau’a, Cochin’a i t. d. dają nam poznać 
instytucye, zwyczaje, ruch, artystyczny, literacki 
i naukowy, dwór, mieszczaństwo, policyę, teatr, 
salony, pracownie artystów, gabinety filozofów 
i uczonych,—słowem, wszystko, co się tyczy owe
go czasu.

Ile tu potrzeba było poszukiwań cierpliwych 
i żmudnych, ile pracy, aby zbudować nanowo z gru
zów, z niczego prawie, tego rodzaju całość: łatwo 
jest zrozumieć; a o ile ta praca byłaby zmniejszo
ną, gdyby przy jej rozpoczęciu pan Lacroix miał 
był przed sobą taki podręcznik, jakie dziś właśnie 
wychodzą u tychże Didotów—np.: Ubiory history
czne, Ozdoby polichromiczne, albo Paryż w ciągu wie
ków.

Z powodu tej wzmianki o Ubiorach, nie zapo- 
mnijmy powiedzieć słówka o tern pięknem wyda
niu, które właśnie niezadługo ma się ukazać stara
niem tegoż samego zakładu i pod dyrekcyą czło
wieka, używającego wziętości największego zuawcy 
w tym przedmiocie, p. Racineta. Będzie to jakby 
kompletny inwentarz ubiorów we wszystkich kra
jach i we wszystkich czasach. Dzieło ma zawierać 
500 rycin, z których 300 mają być kolorowane 
przy użyciu złota i srebra, z dołączeniem objaśniają
cego textu i obszernej przedmowy. Dla ułatwienia 
nabycia w’ydawcy ogłaszają współcześnie dwie 
edycye tej książki: in 4-o i in 8-o. Cena tej ostat
niej będzie przystępną dla wszystkich.

Codo ozdób polichromjcznych, jestto wspanial
sze jeszcze od poprzedzającego dzieło. Sztuka 
pierwotna, sztuka na Wschodzie i na Zachodzie, 
Średnie Wieki, Odrodzenie, stulecia XVII i XVIII, 
dają nam najrzadsze i najpiękniejsze wzory pod 
każdym względem. Emalie, klejnoty, fajanse, ma
lowane księg/, zbroje, sprzęty, kobierce, makaty, 
rzeźby na drzewie, malowania ścienne i t. d.—znaj
dujemy to wszystko w porządku historycznym i ro
zumowanym ułożone w tern dziele, którego oprócz 
pierwszej oryginalnej francuzkiej edycyi wyszły 
już dwa wydania w obcych językach: poangielsku 
i poniemiecku; powtórna zaś francuzka edycya 
w tej chwili jest prawie wyczerpaną zupełnie. 
Dzieło to zaleca się przedewszystkiem doborem 
przedmiotów, zaczerpniętych głównie u samych 
źródeł największej wagi i w największej części 
dotąd nigdzie jeszcze niewydanych.

Co zaś do Paryża wciągu wieków, to, jak wskazuje 
sam tytuł, przedmiotem dzieła jest unaocznienie 
jak z postępem czasu wyglądały rozmaite dzielnice 
i pomniki Paryża, zacząwszy od wieku XIII aż do 
naszych czasów. Chociaż jest to prawie dzieło 
specyalne i miejscowego znaczenia, przecież zaró
wno ze względu na sam text opracowany przez pi
sarzów z wielkim talentem i oparty na najlepszych 
źródłach, jakoteż na ryciny, może służyć ono za mo
dłę dla tych, coby chcieli stworzyć coś podobnego 
dla swoich starych narodowych stolic.

Ceramika Japońska, chociaż zdaje się jakby wy
daną została dla pewnej, czasowej potrzeby, jest 
przecież dziełem cierpliwych i długich poszukiwań 
i kompilacyj. Na tegorocznej Wystawie Powsze
chnej Japończycy nową tylko a świetną okryli się 
chwałą za swój przemysł i nie od dziś dopiero 
znawcy i zbieracze poszukują pilnie wyrobów ja
pońskiej ceramiki. Już nasz August II posiadał 
bogaty i nieoceniony zbiór porcelany japońskiej, 
która zdobiła wspaniale jedną z sal królewskiego
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pałacu. Resztki tego zbioru znajdują się dotąd je
szcze w Dreźnie. Jednakże przez długie czasy nie 
znano w Europie we względzie ceramiki japońskiej, 
nic więcej prócz dwóch gatunków porcelany: je
dnej okrytej deseniami błękitnemi, czerwonemi ze 
złotem, . nazywaną starą porcelaną, albo „starą Ja
ponią“ i drugą, błękitną, dostarczoną Europie przez 
hollenderskich kupców. Wystawa Powszechna Pa- 
ryzka tegoroczna dała nam poznać Japonię i jej 
wyroby w innem, a daleko wspanialszem, świetle. 
Jak mówiłem, stało się to dziś modą, a więc po
trzebą, posiadać te cacka Japońskie, często bardzo 
wysokiej wartości. Ciekawi zatem i miłośnicy 
tych błyskotek przeczytają z przyjemnością ową 
książkę. Zawiera ona w sobie: rzut oka na wszyst
kie gałęzie sztuki ornamentacyjnej w Japonii, jako 
wstęp do^dzieła pp. Andsley’a i Bowesa; a po nim 
historyę specyalną ceramiki tego kraju z dodaniem 
opisu znaków i pieczęci porcelany starej i nowej. 
Wielka bardzo liczba drzeworytów, kolorowanych 
rycin, albo ozdobionych złotem i srebrem, autoty- 
powych i fotografowanych tablic, przedstawia, 
ż wielką biegłością naśladownictwa, całość i szcze
góły arcydzieł pochodzącej z rozmaitych fabryk 
i z różnych wieków porcelany. Jestto prawdziwie 
jedyne w swoim rodzaju dzieło.

W tym długim przeglądzie okazów zakładu Di- 
dotów wiele się znajdzie przerw i wiele zapomnia
nych rzeczy: bo czyż mogłem wszystko objąć i spa
miętać? Są tu dwa tomy chromolitografowane ogro
mnych rozmiarów: Arcydzieła włoskiego malarstwa 
i Arcydzieła wielkich mistrzózc malarstwa. Powia
dają, że powodzenie tego wydawnictwa przechodzi 
wszelkie oczekiwania nakładców. Życzyć należy 
aby tak było, koszta bowiem są niezmierne. Są 
jeszcze następne dzieła illustrowane z wielkim 
przepychem: Ogród owocowy Muzeum (historyi na
turalnej), Złoty osioł, Apuleusza, Zycie i dzieła Al
brechta Dürera, Artyści mojego czasu p. Kar. Blanca 
i stare kroniki — Villehardouina {Zdobycie Konstan
tynopola) i Pana na Joinville'u (Sir de Joinville), 
(Historya S. Ludwika), tłómaczone i wydane przez 
p. Natalisa de Vailly’ego; ale nie mogę o każdem 
mówić zosobna; śpieszę zakończyć ten przegląd 
Didotowskiego zakładu wzmianką o mistrzowskiem 
wydaniu prawdziwego arcydzieła typograficznego, 
Bestaivracya pomników starożytnych.

Pensyonarze Akademii Francuzkiej w Rzymie 
i Atenach obowiązani są przesyłać corocznie, nie- 
tylko opisanie starożytności rozmaitych, ale archi
tektoniczną restauracyę tych pomników, których 
zaledwie pozostały ślady. Zbiór ten, po większej czę
ści doskonałych rysunków, utworzył już od r.1788 
ogromną kollekcye, składającą się dzisiaj z 61 od
nowień, przedstawionych na 691 oryginalnych 
rysunkach,—uczniów, z których największa część 
została później mistrzami swej sztuki i przewodni
czącymi tej szkole prawdziwych artystów. Rysun
ki te, pomnożone objaśnieniami, tłómaczącemi do
kładnie wszystkie szczegóły objęte planami, złożo
ne w bibliotece Akademii Sztuk Pięknych, stano
wią własność rządową. Nastręczało się zaraz py
tanie: Czy rząd, lub Akademia, ma prawo ukry
wać te skarby i trzymać je^ w pewnem zapomnie
niu? Czy raczej nie było to rzeczą godną wielkie
go naradu, upowszechnić znajomość tych skarbów 
i uczynić je dostepnemi dla wszystkich? Kwesty a 
ta na przedstawienie Dyrektora Akademii rozwią
zaną została w 1872 r. za ministrowania Juliusza 
Simona; dekretem prezydenta rzeczypospolitej po
stanowiono, iż studya pensyonarzy Akademii i re- 
produkeya za pomocą rycin wszystkich ich rysun
ków wykonane zostaną pod nadzorem osobnej, na 
ten cel złożonej kommissyi,

Trzy restauracye tego rodzaju wyszły już na 
świat: Kolumna Trajana (Percier’a), Bazylika TJI* 
piańska (Lesueur’a) i Świątynia w Pestum (Labrou- 
ste’a). Przygotowuje się w tej chwili czwarta: Świą

tynia Marka Aureliusza (Villain’a). Bestaziracya 
starożytnych pomników wychodzi w zakładzie Di- 
dota, chociaż pod opieką i ze szczodrą pomocą 
rządową.

Ale wszystkie te pierwszorzędne dzieła, które- 
śmy obejrzeli w tym przeglądzie, a które wymaga
ją tak wielkich ofiar, tak długich lat na przygoto
wanie materyałów, współpracownictwa tylu znako
mitych pisarzów i artystów, i które w końcu napo
tykają jeszcze niesłychane trudności w wykona
niu.... jakże przedsiębierstwo prywatne wystarczy 
aby je doprowadzić do ostatecznego a korzystnego 
celu? Nie do mnie to należy rozwiązywać podobne 
trudności. Tego rodzaju przedsiębierstwa są chwa
łą i zaszczytem tych, którzy się ich podejmują, 
a zakład Didotów jest dosyć zamożnym, aby mógł 
sowicie opłacić swą chwałę.

Pp. Jouaust i Lemerre, których okazy były obok 
siebie i prawie się łączyły z sobą, w wielu wzglę
dach podobni są sobie. Zakłady ich są na tej sto
pie emulacyi szlachetnej, której mogą sobie po
zwolić domy handlowe równej wartości, ato współ- 
ubieganie się dwóch znakomitych i intelllgentnych 
wydawców, rozmiłowanych w swej sztuce, usiłują
cych z każdym dniem prawie dorzucić jakieś nowe 
ulepszenie do tego przedsięwzięcia, którb jest ich 
dziełem i życiem, obraca się całkowicie na zysk 
miłośników, pięknych,' dobrych i ozdobnych ksią
żek.

Publikacye p. Jouausta otrzymały najpochlebniej- 
sze świadectwa i nagrody na poprzedzających wy
stawach; publiczność kupująca potwierdziła, w peł
ni ten sąd, przynosząc swoją manifestacye w go
tówce. Boteż, jak można było uniknąć pokosy wo
bec edycyj wykonanych z takim wdziękiem, że 
najwybredniejszy nawet zadowolonym czuć się po
winien! Papier wyborowy (zwany Vergé), mocny 
jest, że tak powiem, dźwięczny w dotknięciu, litery 
rytowane umyślnie dia księgarni bibliofilów, za
pożyczają wszystkie przymioty piękna od tych do
skonałych typów XVIII wieku, poprawiając umie
jętnie dostrzeżone w nich wady: ozdoby, kwiaty, 
litery uneyalne, rytowane pod wpływem modeli

OD REDAKOYI.

Z początkiem roku przyszłego w „Bluszczu“., rozpoczętym zostanie druk powieści

J. I. KRASZEWSKIEGO
pod tytułem:

„L T7 B L A K JL.“

W dodatku zaś powieściowym, pyzekład najnowszej powieści znakomitego angielskiego 
powieściopisarza JAMES A 

pod tytułem;

„EUROPEJCZYCY.”

XVI, XVII i XVIII wieku, rzucają najmilszą roz
maitość kształtów wśród tej nieuniknionej jedno- 
stajności drukowanej stronicy i łączą się artysty
cznie z rycinami zwyczajnemi i aqua-fortami, za- 
dziwiającemi prawdziwie wydatnością i siłą wyko
nania.

Pp. Lemerre’owi i Jouaustowi należy się w więk
szej części zaszczyt wprowadzenia w użycie, w mo
dę, powiedzmy prawdziwe słowo, rycin a l'aqua-forte, 
dla przyozdabiania wydawnictw książkowych. 
Mniej kosztowne od sztychów na stali lub miedzi, 
a mające więcej siły i życia niż drzeworyty, aqua- 
forty zapanowały dziś szeroko w przemyśle księ
garskim czy sztuce drukarskiej. P. Jouaust po
raź pierwszy rzucił się na tę nową drogę ozdabia
nia książek, wydając w 1871 r. Heptameron, powie
ści królowej Nawarry. Wiedzą dziś bibliomani 
świata całego, jaką wagę przywiązuje ten wydaw
ca do artystycznej strony prac wykonanych w jego 
zakładzie. Daubigny, Millet, Rousseau, Geróme, 
Detaille, Giacomelli, Worms,—że wspomnę te kilka 
imion, które nie przyszły na pamięć—oto są zna
komici malarze, u których on zamawia kompozy- 
cye i rysunki; ci zaś, którym powierzone zostaje 
rytowanie tych przedmiotów, zowią się: Hedouin, 
Flaraeng, Lalauze, Lemaire, Sergent i t. d. A kto- 
by chciał zdać sobie sprawę z talentu i zdolności 
tych biegłych artystów, tych mistrzów w sztuce, 
ten znalazłby cały szereg mistrzów, które sztycho
wano dla jego zakładu i które p. Jauaust wystawił 
w ogromnych ramach; pomiędzy temi niektóre 
składały się ze 150 i więcej rycin.

(Dokończenie nastąpi).

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
dokończenie powieści pod tytułem: Kłamcy.

TREŚĆ. Książki dziecinne, ¡>rzez Maryę Ilnicką. — Światełka w ciemnym kraju, (nowella), jirzez Sygurda Wiśniowskiego, (dalszy ciąg). — Feliks 
Antoni Dupanłoup, życiorys, (dokończenie). — Listy z zagranicy, przez J. Kraszewskiego.— Nowiny paryzkie, (dalszy ciąg).

Warszawa.— Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20.
Ao3B<neBo Ęensypo».

BapmaBa, 5 fteRaópa 1878 roxa.

Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
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